
Nr. 206. Lwów — Piątek dnia 8 Września.
. W ychodzi w  dni powszednie, 

a codzmia 5 po południu z aatą dnia 
następnego.

Prenum erata z  p rzesy łką  pocztową wynosi:
W kraju i A ustryi miesięcz. 1 itr. 10 ct. 
W Niemczech . . . .  1 » “O »
V innych Państwach . 2 * —- »

Za zmianę adresu dopłaca się 2u ,
'  łÓWUOG ••***** * i%uSk“

igniiuir Klrwst^
r n im r n t  vi Lw*wie »u«iięc*Di* i  *ł 
K rtf kMZtojtw* Lwawis . . 4 e t 
■a prewincyi ® «t.

la a in  i  poprzeicie* i»i p  H ct 
W m l U a  D O N T Z 9IK W IA  F A T W A T K B

•  M n c i r o M k ,  * lu b * o k , W M iIn e b , n ftłw i« & - 
ilkiobnyetb, p o g r o b a e k ,  *pi*y wc%\ 

i w k a w  pryw ih tayoa . r*kl**Rw 41* b*}ć-v, 
04a x t U>w i  )totte*i'ŁÓ'*i *pierp a&łikdułL, dc*- »»*l«sioiŁydk prx»d' 

|  i  £  p« M ot. U

Kok 1 8 9 9 |g j

p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i l i t e r a c k i .

88Ł93Zm 1 PRZEDPŁATĘ KiKJSSSwł^sn 
przyjmuj* wyłączni*:

Ajmya ditsasiWtr tslołswskttf* vt iTtsds
P z ic a i  Hans®*®* t  O.

Cery agtttztU i 
Zwyczajne ogłoszą,ite ra ezwsrfsj 

stronicy.
wiersz petitowy albo J ego m i ej sce 10 c t  

W  drobnych ogłoszeniact 
tłustym  petitem za każde słowo 2 ct. 
tłustym garmondem „ „ 3 c t
koresp. prywatne „ „ 4 c t

Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia wiersz petitowy albo Ja­

go m i e j s c e ............................. 30 c t
Reklamy po kronice wiersz petit. 50 o t 
Ojtoezer.ia uad przeglądem politycznym 

na pierwszej stronicy wiersz peta- 
to wy • 80 *4.

Dziś: ■* I Narodzenie NMP. 
Jn tro : £ 1 św. Gorgoniusza

Pym ona
Mojseja

Adres Redakcyi i Administracyi 
Ulica Sykstuska I. 45. Naczelny Redaktor i Wydawca: L U D W IK  M A S Ł O W S K I. Wschód słońca o g. 5 m. 34 

Zachód _ _ 6 m. 20
Długość dnia godzin 12 m. 45 
Ubyło dnia cd wczoraj 4 m.

Przegląd polityczny.
Lwów 7 września.

Dość liczny zastąp publicystów  rosyj­
skich, n a  k tó rych  czele stanął by ły  prezydent 
w arszaw ski jenerał Starynkiew icz, w ystąp ił 
przeciw  stosunkom, panującym  w  m iastach 
K ró lestw a Polskiego. W ykazują oni niezm ier­
n ą  szkodliwość ty ch  stosunków dla m iast i 
ludności, a żądają samorządu, bodaj takiego, 
a jak iego  korzysta ją  m iasta rosyjskie. Od ro ­
ku  1809 do 1818 rządziły  się te  m iasta tak, 
ja k  nasze teraz, ty lko  liczba członków R ady 
by ła  znacznie mniejsza, bo warszaw ska skła­
dała  się z 10 -ciu „ratm anów “, a inne z 8 -m.iu, 
5-ciu, a naw et 3-ech. Zarówno oni, jak  prezy­
den t czy burm istrz, by li zatw ierdzani przez 
rząd K rólestw a. B yli jednak  oprócz tego ław ­
n icy  miejscy, k tórzy  spełniali właściwe obo­
w iązki radzców. Można tedy  powiedzieć, że 
burm istrz  z ratm anam i tw orzył n iby  roiniste- 
ryum , a ław nicy byli deputow anym i. Zmie 
niono to w roku 1818, to  je s t w łaśnie wtedy, 
gdy w ogóle zaczęły się w K rólestw ie rosyj­
skie przeróbki, coraz w iększe i przykrzejsze 
d la ludności, k tó re  w końou doprow adziły do 
listopadowego w ybuchu W ówczas samorząd 
m iejski znacznie uszczuplono : burm istrze by li 
ju ż  m ianowani, a ratm anam i zrobiono urzę­
dników  politycznych i zorganizowano m agi­
s tra ty  ; zostawiono jed n ak  ław ników , k tórzy  
pochodzili n ie z wyborów, lecz ze wskazówek 
otrzym yw anych przez rząd od obywateli, ja - 
k ioh sam w zywał do narady. Robiło się to 
w  ten  sposób. U rząd gubern ia lny  uk ładał 
spis obyw ateli godnyoh za u fan ia , poczem 
k tóryś delegat gubernatora wzywał do siebie po 
kolei tych  obyw ateli i py ta ł ich, kogoby chcieli 
m ieć ław nikam i. Z każdym  spisywano protokół, 
poczem układano regestr osób, m ających najw ię­
cej głosów, przesiewano ten  spis i układano osta­
teczną listę  ławników. T ak  trw ało  do r. 1861, 
w  k tórym  W ielopolski zaprowadził zupełny sa ■ 
m o rząd : w ybieralne rady  miejskie uchw alały
00 potrzeba, a w ykonyw ał m agistrat. Lecz 
w r. 1863 zniesiono ten  ustrój ; odtąd nia ma 
już żadnych rad. B urm istrze i radzcowie m a­
g is tra tu  osoby m ianowane, z regu ły  praw o­
sławne, a praw ie bez w yjątku  przysłane z g łę ­
b i R osyi rządzą samowładnie. W e w szyst­
k ich  spraw ach objętych budżetem , zatw ier­
dzonym  przez gubernatora, postępują oni p o ­
d ług  woli burm istrza. Jen e ra ł S tarynkiew icz 
pisze, że ilekroć na sesyach m agistrackich p y ­
ta ł radzoów o zdanie, stara li się oni zawsze zg a ­
dnąć, czego on sam chce i za tern g łosow ali; 
w  tern zgadyw aniu mieli ogrom ną wprawę, 
jeżeli zaś kiedy się omylili, byli niepocie­
szeni. Jeżeli potrzeba pieniędzy na cel nieobjęty 
budżetem , natenczas zgodnie z ustaw ą spraw a 
m usi byó rozpatrzona przez grem ium  ławników, 
k tó ry  oh jes t stosownie do wielkości m iasta od 
15-tu do 3-ech. Co oni postanowią, to  się spi­
suje w form ie protokołu i m usi być zatw ier­
dzone przez gubernatora. Lecz ław ników  n ik t 
n ie  wybiera, m ianuje ioh sam  burm istrz, a są 
oni stale p łatn i z kasy m iejskiej. W ięc z reg u ­
ły  je s t ta k  w m ałych m iastach, że ławnioy 
stanow ią domową służbę burm istrza, noszą mu 
Wodę, czyszczą ubranie, żadnych posiedzeń nie 
odbywają, a podpisują wszystko, co im każe 
burm istrz. W praw dzie nadzoruje tę  gospodarkę 
naozelnik pow iatu i gubernator, ale z n a tu ry  
rzeczy i stosunków  kontrola ta, jeżeli jest, to 
ty lko  powierzchowna. A burm istrze, jako ludzie 
obcy, najczęściej dym isyonowani wojskowi, k tó ­
rz y  naw et nie rozum ieją miejscowego języka, 
nie m ają żadnego pojęcia o sprawach m iejskich, 
bardzo w ogóle różnorodnych, a wym agających 
n ie wojskowego, lecz organizatorskiego ta len tu
1 zam iłow ania do rzeczy. To też spraw y m iej­
skie prowadzone są haniebnie, m arnotraw stw o 
m ajątku gm innego doszło do oburzających roz­
m iarów. Zgodnie z poleoeniem rządu, wszelkie
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Gdyśmy same był Kow
domu m e wychodziła, am  na sp a c * a “ W  z 
teatru , am  naw et na  niezbędne spraw unki!

O trzym ałyśm y na Boże Narodzenie zapro­
szenie od profesora W eierstrassa, k tó ry  dla nas 
dwóch drzewko urządzał _ Sonia potrzebowała 
niezbędnie nowej sukni, ale w żaden sposób 
Wyjść do m iasta nie chciała na  zakupno jej— - 
Zaledwo, żeśmy się z tego powodu nie pokłó­
ciły, gdyż n ie choiałam się tego sprawunku 
podjąć. G dyby jej mąż b y ł z nami, by łby  za­
ła tw ił wszystko, gdyż nie tylko w ybierał i ku­
pował suknie, ale się naw et i  zrobieniem  ich 
najmował, Skończyło się na  tem, że właścioiel-

przedsiębiorstw a i dostaw y oddawane są z lioy- 
tacy i osobom, k tó rych  oferty  są najtańsze. Otóż 
jen. S tarynkiew icz pisze, że z tego zawsze ko­
rzysta ją  oszuści. O ferty  ich są tak  niskie, że 
naw et cudem n ie  mogą byó w ykonane uczci­
wie. Jakoż zawsze się okazuje pospolite sza- 
ch rą js tw o : zam iast siana dla m iejskich koni 
m agistrat otrzym uje zaw artość starych  sien­
ników  szpitalnych i koszarowych ; zam iast skó­
ry  na  obuwie dla polieyantów , pompierów i 
woźnych, przedsiębioroa dostarcza tow ar naby­
ty  na lioytacyi wojskowych zużytych  chouion- 
tów  i fartuchów. T ak  jest we wszyshkiem, a 
skarg i m agistra tu  do w ładzy wyższej, jako  tej, 
k tó ra  zatw ierdziła licytacye, pozostają bez sku­
tku, gdyż z regu ły  przechodzi rozkaz: n ie ro ­
bić trudności.

W szyscy publicyści, k tó rzy  podnieśli tę  
sprawę, dom agają się wezw ania obyw ateli do 
w pływ u na zarządy m iejskie i udowodniają, że 
władza państw ow a zupełnie niepotrzebnie b ie ­
rze na siebie odpowiedzialność za nierząd m a­
g istratów  i naraża się na  u tyskiw anie obyw a­
teli. Niech oni sami zarządzają swym m ajątkiem , 
płacą za różne roboty drożej lub taniej, to prze­
cież dla rządu państwowego je s t obojętne.

Trudno się spodziewać, żeby ta  k ry ty k a  
istn iejących stosunków  odrazu spowodowała po.- 
żądaną zmianę. To, co jest, m usi komuś byó 
bardzo miłe, skoro tak  długo istnieje pomimo 
rażących niedostatków  Ale dobra k ry ty k a  w 
końcu zrobi swoje. Godnem zaś jes t uw agi to, 
że sami Rosyair.e wystąpili z tą  surową k ry ty ­
ką. .Prusacy na  to  się nie zdobędą.

Usfcąpieuie dwóch pruskich m inistrów  pp. 
von der Reoke i Bossego zam yka przygotow a­
n ia rządowe do nowej próby z projektem  b u ­
dowy kanału  m iędzy Renem  a  Ł abą Cesarz 
uszanow ał postawę sejmu, nie rozw iązał go, ale 
nie u s tą p i ł : kanclerz ks, Hohenlohe, zam yka­
jąc  sesyę, zaznaczył dobitnie, że projekt kana­
łowy znowu będzie w niesiony do izby, gdy  się 
w zimie zbierze. W tedy  zapewne rząd ułatw i 
posłom przyjęcie projektu, zm niejszyw szy jego 
koszta ze 135-ciu m ilionów na ośm dziesiąt 
kilka, bo ty le  podobno w ystarczy. Jednocześnie 
zaś ostatniam i rozporządzeniam i zaznaczył, że 
po trzeciej odmowie sejmu nastąp i jego roz­
wiązanie. Przeniesiono w stan  spoozyuku depu­
tow anych - urzędników , którzy, głosując z o- 
pozycyą, okazali niesubordynacyę, a zaraz po­
tem  dano d y m is ję  tym  ministrom , którzy byli 
zw ierzchnikam i owych urzędników. Nie m ini 
ster k o m u n ik ac ji Thielen, k tó ry  opracow ał te- 
cłmiozną stronę projektu, nie m in ister handlu 
Brefeld, k tó ry  uzasadniał przem ysłow ą w artość 
tej wodnej drogi, an i wreszcie w ice-prezydent 
gab inetu  i zarazem  m m ister skarbu Miquel, 
k tó ry  dowodził, że są pieniądze na k^nał, sło­
wem nie ci członkowie rządu, którzy byli n ie ­
fortunnym i orędownikam i projektu, ale ci, k tó ­
rzy  wcale się nim  nie zajmowali, o trzym ali dy- 
misyę. Ioh  w iną jest zatem  to, że rozpuścili 
urzędników, k tórych  też trzeba było skarcić 
surowym  reskryptem . Pod tym  jednak  wzglę­
dem w inien je s t przedew szystkiem  ioh bezpo­
średni zw ierzchnik, m in ister spraw w ewnę­
trznych  von-der-Recke, k tó ry  jako  następca 
v. K ellera  w r. 1896-ym poddał się zupełnie 
wpływom pobocznego rządu agrarczyków  i ha- 
katystów . Dym isyę m in istra  ośw iaty i wyznań 
p. Bossego m ożna poniekąd uważać za niespo­
dziankę, bo ohociaż także w ysługiw ał się h a ­
kacie i agrarnem u „B undow i“, n ie więoej j e ­
dnak od Miquela, a przytem  urzędnioy jego 
nie zasiadają w sejmie, więo i nie głosowali 
przeoiw rządowi. Z tego powodu u trzym ują 
niektórzy, że p. Bossę sam prosił o dymisyę, 
bo w yczerpał swe siły, dość ju ż  w ątłe w 68 
roku życia. A leż Hohenlohe i  M iquel są zna­
cznie starsi od niego i rów nież znużeni, co po­
dobno często podnoszą. Jeżeli więo przy  takiej 
sposobności uwolniono p. Bossego, to widocznie 
w ym agała tego spraw a kanałowa. Jakoż  bar­

dzo byó może, że usunięciem  tego m inistra, 
w yjątkowo przykrego dla postępowców, P o la­
ków i Duńozyków, choiano tym  frakeyom  oka­
zać pew ną względność i dobrze j e usposobić 
dla projektu  kanałowego.

Nowy m inister spraw  w ew nętrznych p. 
v. R heinbaben  i nowy szef departam entu  ośw ia­
ty  i w yznań p. Studt, obaj ludzie stosunkowo 
młodzi, a podobno bardzo energiczni, służyli 
dotąd w stronach nadreń-ddeh i nie m ieb ł a ­
dnych  stosunków  ani z Bandem agrarnym , an i 
z hakatystam i. Nie zdemoralizowały ich in try ­
g i pobocznego rządu, nie spaczyli się w nie- 
uczciwych m atactw aoh przeciw katolikom  i n a ­
rodowym  mniejszościom. Jeżeli sejm w zimie 
znowu odrzuoi pro jek t kanałow y i w skutek te- 
£ vj będzie rozw iązany, wówczas baron R hein­
baben ja k  o nim  m niem ają — potrafi zm u­
sić urzędników , aby  podczas wyborów praco­
wali dla rządu królewskiego, a nie dla pobo­
cznego. Takie je s t znaczenie dokonanej zmiany 
w składzie gab inetu  pruskiego. Cesarz wido­
cznie jest przekonany, że te  przygotow ania są 
dostateozne, bo znowu i ua długo w yjechał z 
B erlina n a  m anew ry i polowanie w Alzacyi.

Szanse pacyfikacyi.
P iszą nam  z Wiednia, 6 września:
Cytując jed n ą  z osts.tnich naszjmli kores- 

ponaoncyi, Wiener Abendpost zazuaoza, że Prze­
gląd ubolewa nad tem, żo pośrednik akcyi ugo­
dowej nie został w ezw any (entnommen) z kół 
większości parlam entarnej. Tym caasem  ubole­
waliśm y nad tem, źo z kół większości nie pow ­
stał (samodzielnie, na ochotnika) żaden pośre­
dnik. W ypowiadająo myśl, k tórą nam  przypi­
sała Wiener Abendpost, bylibyśm y się dopuści­
li nieprzyzw oitej k ry ty k i ak tu  cesarskiego. Nam  
przeciwnie chodziło o to, aby raz jeszcze za­
znaczyć, co w ciągu ostatniego roku podnosi- 

•liśmy niejednokrotnie, że powinien był pow­
stać z szeregów większości mąż, k tó ryby , nie 
czekając żadnego wezwania, był się podjął za- 
pośredniczenia kompromisu. W ciąganie osoby 
M onarchy do sporów stronnictw  uw ażam y ja ­
ko anomalię. W praw dzie ks. B ism ark powie­
dział : „Cesarz F ranciszek  Józef m a 29 m ini­
strów, ale gdy się m a stać coś ważnego, musi 
osobiście dołożyć sta rań L  Je s t w tem  dużo 
praw dy Tym  sposobem jednak na Cesarzu cię­
żą sprzeczne obowiązki zarazem M onarchy ab ­
solutnego, k tó ry  sam w s z y s tk o ro b i ,  i konsty ­
tucyjnego, k tó ry  w edług znanej teoryi, sam nio 
nie robi, panuje, ale nie rządzi. Przekonani, że 
ty lko za pomocą ugody można przyw rócić ład 
w m onarchii i  parlam encie, pragnęliśm y więo, 
aby  k tó ry  z w ybitnych  posłów prawioy był się 
podjął pośrednictw a, — natu ra ln ie  a ses riscjues 
et perils, na własną, osobistą odpowiedzialność, 
bo pośrednictw o w tak ich  spraw ach może być 
ty lko  zadaniem  osoby, nie zaś k lubu  parlam en­
tarnego. N ie potrzebujem y dziś dodawać, ko go 
bylibyśm y uw ażali jako  najwłaściwszego po­
średn ika w za targu  czesko-niemieckim. Dość, 
że ubolewaliśm y tylko nad tem , że tak i pośre­
dnik  zawczasu n ie  w ystąpił na prawioy, co 
ostatecznie zmusiło Cesarza powierzyć tę zaszczyt 
ną  funkoyę baronowi G hlum etzky’emu, k tó re ­
mu zresztą, jak  widzimy, w szystkie poważue 
orgaua praw icy przyznają potrzebne kn  te ­
mu kwalifikacyo.

„La sagesse suprćme — et les sages du 
m onde la oom prennent tres-rarem en t — oonsi- 
ste, a cerbaiues haures, a su ivre les passiones 
et les im prudents“ (Najwyższa m ądrość — a 
m ędroy tego św iata bardzo rzadko ją  posia­
dają — polega na  tem, aby w pew nych chw i­
lach iść w tropy  za n ieroztropnym i i za zapa­
leńcami) — zauważa dziejopisarz francuski. 
W  A ustry i obeonie tę  rzekom ą „najwyższą 
m ądrość“ posiadają w wysokim  stopniu ci 
um iarkow ani politycy niemiecoy, k tórzy  nie- 
ty lko w cztery  oczy, ale także od czasu do 
ozasu w rezolucyach głośno potępiają ob­

s t ru k c ję ,  ale b iern ie  asystow ali najgw ałto­
w niejszym  je j w ybrykom , a naw et, ja k  się 
zrlaje . są gotow i asystować im przy udarem nie­
n iu  w yboru delegaeyi, pod pretekstem , że to 
je s t jed y n y  środek sprowadzenia zm iany syste­
mu rządow ego! Nie ku uspraw iedliw ieniu tego 
patologioznego zjaw iska, którego uspraw iedli­
wić nie m ożna, ale ku  jego w ytłóm aczeniu 
służy rozpowszechnione w A ustry i zdanie, iż 
tylko za pomocą najskrajniejszej ppozyoyi 
stronnictw a mogą tu ta j dopiąć celu. Że się to 
zdanie rozpowszechniło, zawdzięczam y to prze- 
dew szystkiem  młodoczechom. Po r. 1890 dzi­
kim  teroryzm em  obalili oni ugodę niem iecko- 
c z e sk ą , zaw artą sub auspiciis im peratoris, po­
tem  dopieszczali się tak  w archolskiej opozycyi, 
że hr. Taaffe w idział się zm uszonym  obwołać 
r. 1893 w P radze stan  w yjątkow y, zainauguro­
w ali w R adzie państw a obstrukcyę, w rzaw ą 
zm usili nam iestn ika hr. Thuna do opuszczenia 
sali sejmowej w P radze i t. d. — a ju ż  w dwa 
la ta  pot^rn byli g łów nym  czynnikiem  większo­
ści rządowej i dostąpili najdonioślejszych u- 
s tęp stw ! T rzeba te h istoryczne fakta uw zglę­
dnić, aby zrozum ieć n a s tró j , k tóry  coraz w y ­
raźniej ogarnia ludność niem iecką. Spróbować 
nagle na Niem cach dowodu, że sk ra jna  opozy- 
cya nie wiedzie do celu, byłoby Lazardownym 
i niezupełnie spraw iedliw ym  eksperym entem . 
Trzeba raczej powoli przekonyw ać w szystkie 
Indy i stronnictw a austryaekie o tem, że ty lko  
opozycya um iarkowana je s t godziwym  i sk u ­
tecznym środkiem. Tym czasem  potrzeba kom ­
promisu, aby poniekąd zrównoważyć sku te­
czność skrajnej opozycyi czeskiej z bezskute­
cznością obstrukcyjnej opozycyi niem ieckiej 
i przygotow ać na przyszłość g ru n t dla samej 
opozycyi um iarkowanej.

N aturalnie kompromis napotka na  znaczne 
trudności. W  tym  względzie nie trzeba się łu ­
dzić. W  A ustry i n iety lko  tysiące ludzi, ale 
cale szerokie koła żyją z zaoiętej walki, tuczą 
się nią, dostępują różnych korzyści. Do dzia­
łających w innych  państw ach sprężyn w alki, 
w  A ustry i przystępują jeszcze przeciwieństwa 
narodowośoiowe, k tóre ją  zaostrzają i często 
osłaniają blichtrem  szlachetności. Oczywiście, 
że te koła, robiące św ietne in teresa na nam ię­
tnej walce, dołożą w szelkich starań, aby prze­
szkodzić jej zakończeniu, albo choć ty lko  za­
wieszeniu broni. Nadto charak ter n iektórych 
ludów austryack ich  szpeci silny  pooiąg do 
kłam stw a i  in tryg i, w strę t do szczerośoi i ch o ­
robliw a m egalom ania. Młode życie konsty tu ­
cyjne nie zdołało jeszcze w ytępić tych  przy­
war, wyhodowanymi daw nym  system em  divide 
et im pera, szpiegostwa i dem m cyaoyi. Dopiero 
system atyczna pedagogika polityczna uleczy te 
choroby. Jednym  z głów nych środków ku  te ­
m u będzie krzewienie szczerości i zam iłow ania 
praw dy. T aka jednak  kuracya nie działa n a ­
gle i n ie przeprowadza się... rozporządzeniem . 
B yć więc może, że także teraźniejsza akcya 
paoyfikacyjna nie dopisze, i że m onarchia bę­
dzie w ystaw iona na trudniejsze jeszoze przej­
ścia. Jakoż dziś nie słychać nio o postępach 
akcyi ugodowej. P. Szell odjechał, p. Chlu- 
m ecki zn ik ł z widowni, hr. T hun podobno na 
ostatn ich  konferencyach zaręczał, że delegaoya 
będzie w ybrana w sposób praw idłow y. Do 
rzędu tendencyjnych domysłów dzienn ikar­
skich należy tw ierdzenie Iteichspost, że nastąpi 
niebaw em  rekonstrukeya g ab inetu , przyczein 
prezydent Izb y  dr Fuchs otrzym a tekę m ini­
stra, tudzież rewelacye Deutsches Yolksblait. 
W edług tych, ma powstać nowa większość na 
wzór koalicyjnej z roku 1893, tudzież gabinet, 
złożony z reprezentantów  jej różnych stron- 
n io tw ; rozporządzenia językow e będą zn ie­
sione i będzie w ybrana kom isya parlam entarna 
do uporządkow ania kw estyi językow ej; ugoda 
w ęgierska będzie zatw ierdzona przez R adę 
P aństw a pod w arunkiem  kom pensat za pom o­
cą znacznego podwyższenia kw oty w ęgier­
skiej. Zapiszmy jeszcze, że naozelnik sooya-

listów  dr. A dler wczoraj na zebraniu pu- 
blioznem w 16-tym  okręgu stanowczo zalecał 
przeszkodzenie w yborow i delegaeyi — oto ca­
ły  dzisiejszy m atery a ł do ocenienia syluaoyi 
politycznej.

Proces Dreyfusa.
(Telegramy Przeglądu).

Rennes 7 w rześnia. R ozpraw a ta jna  trw ała 
do godz. 8 '/4. Po bró tk iei przerw ie rozpoczęło 
się posiedzenie jaw ne dalszem przesłuchaniem  
senatora T rarieux. N a zapytanie Laboriego 
oświadczył T r  a r  i e u x , że będąc m inistrem  
sprawiedliw ości zarządził by ł bardzo szczegó­
łowe śledztwo oo do „petit b leu“, którego sfa ł­
szowanie zarzucono P ieąuartow i i pokazało się, 
że „pe tit b leu“ było auten tyczne a P icquart 
by ł ty lko  ofiarą niecnych m achinacyj. Jen era ł 
Z u r l i n d e n  przyznaje, że on także po do­
k ładnych dochodzeniach nie m ógł zarzucić 
P icquartow i owego w yskrobania pew nych słów 
n a  „petit b louu, o k tóre okodziło. Z tego po­
wodu cofnął też oskarżenie w tym  punkcie.

L a b o r i  zapytuje, czy m ożna odczytać 
notę dyplom atyczną, w której powiedziano, że 
am basador niem iecki w P aryżu  hr. M uenster 
w  rozm owie z m inistrem  spraw  zagranicznych 
Delcasse pow ołał się na  słowa Szwarzkoppena, 
iż on (Szwarzkoppen) w ysłał kilka tak ich  „petit 
bleu“ do E sterh azeg o ?  P a l e o l o g u e  p rzy­
znaje prawdziwość tego fak tu , tw ierdzi jednak, 
że Szwarzkoppen n ie  m ógł zapewnić, że owo 
„p e tit bleuu, o k tó re  tu  chodzi, sam napisał, 
a tylko, że Szwarzkoppen sam posłał je  E s te r­
hazem u. (Poruszenie).

T r  a r  i e u x odozytuje następnie pismo, 
k tóre w ystosował w swoim czasie do byłego 
m in istra  w ojny Billota, z protestem  przeciwko 
kłam liw ym  zarzutom  czynionym  P icquartow i. 
Billofc nic mu w tedy  nie odpowiedział, a także 
nie zarządził śledztwa. Sędziowie, k tó rzy  w y ­
rokow ali o E sterhazym  — powiada T rarieux  — 
zostali oszukani. Sąd p rzy ją ł wszystkie w ygło­
szone tam  kłam stw a za dobrą monetę. Prezy- 
deut_ J  o u  a u s t  protestu ie przeciwko tej na 
paści na sędziów. T r  a r  i e n  x  wyraża ubole­
w anie z powodu protestu  prezydenta.

Jen e ra ł B i l l o t  w staje bardzo wzburzo­
ny i oświadcza, że wywody senatora Trarienx 
są w łaściw ie obroną adw okacką D reyfusa i Pic- 
q larta, a oskarżeniem  byłych  m inistrów . Tra- 
rieux m ówił o rzeczach, o k tórych byłoby w ła­
ściwiej zamilozeć. (Poruszenie). B illo t zapew nia 
w końcu, że przyjm uje odpowiedzialność za pro­
ces przeciw Esterhazem u, protestuje również 
przeciw  zarzutom  senatora Trarieuxa i dodaje, 
że P icquart był w praw dzie ofioerem bardzo 
zasłużonym, że jednak  później zaczęto mieć 
pew ne wątpliwości co do jego  charak teru  Na 
zapytanie Laboriego oświadcza B illot, że p rzy j­
m uje odpowiedzialność za doręczenie E ste rh a­
zemu t. zw. zbawczego dokum entu i w yraża 
zdanie, że zresztą w ina Esterhazego n ie  udo­
w adniałaby  jeszcze niewinuośoi D reyfusa, gdyż 
często w inny oh byw a kilku. (Poruszenie).

L a b o r i  choe jeszcze postawić szereg 
pytań , jednakże prezydent na to m e zezwala. 
W yw iązuje się ożywiona soena m iędzy Labo- 
rim  a prezydentem , w ciągu której Jouaust 
odbiera Laboriem u głos. Gdy Labori późuiej 
jeszcze raz głos zabrał, prezydent również p y ­
tan ia  nie dopuścił i powiedział m u : „Siadaj 
p an u. L a b o r i :  „Nie siadam  na rozkazL

N astępny św iadek arty lerzyste komen­
dan t G a 1 o p i n  zapewnia, że Dreyfus nigdy 
od niego nie żądał informaoyi. Świadek komen­
dan t H i r s c h a u e r ,  k tó ry  w r. 1894 był w 
sekcyi manewrów, potwierdza, % że Dreyfus 
wówozas jaao  oficer sztabow y wiedział, iż nie 
może brać w m anew rach udziału P r e z y ­
d e n t  zapytuje Laboriego, czy m a postaw ić 
jakie^ pytanie. L a b o r i :  „Tak jest, ale teraz 
py tań  staw iać nie będę.w D r e y f u s  oświadcza,

aramagMewaBa

ka naszego domu kupiła suknię dla Soni.
Godzinam i całemi siedziała nad tru d n ą  i 

zaw iłą pracą, wieczorem ja k  papiery na bok 
odsunęła i od sto lika wstała, tak  była w m y­
ślach pogrążona, że bezwiednie zaczęła po po­
koju coraz spieszniej chodzić, w końcu bie­
gała, mówiąc sama do siebie, czasam i naw et 
w głos się śmiejąc. W  tak ich  ohwilach całkiem  
by ła  od ziem i oderwana, bujająca w przestwo­
rach  na  skrzydłach kantat yi, m e przyznała się 

gdzie w takioh chw ilach m yśl je j prze­
bywa. Sypiała krótko i niespokojnie, zryw ała 
się ze snu przerażona i prosiła mnie, abym  jej 
nie odstępowała. Opowiadała o snach swoioh, 
k tó re były  zawsze niezw ykłe i ciekawe, jak b y  
jasnowidzenie, ja k  przepow iednie jak ie , i  spra­
w dzały się też ozasami. N iezm iernie by ła  n e r­
wowa, niespokojna, obierała sobie jak iś  trudny  
do osiągnienia cel, dążyła do niego całą siłą 
a jednak nigdy tak  blizką rozpaczy n ie była, 
ja k  k iedy  cel swój osiągnęła. Rzeczywistość 
przedstaw iała je j się zawsze ujemnie.

P rzykre  było nasze życie w B erlinie, m ia­
łyśm y złe bardzo mieszkanie, złe jedzenie, złe 
powietrze, zby t uciążliw ą pracę, i żadnej przy­
jem ności, żadnej rozryw ki. W racałam  też ozę- 
sto m yślą do Heidelbergu, ja k  do utraconego 
raju.

Sonia Kow alew ska uzyskawszy doktorat 
w  1874 roku była tak  wyoieńozona i osłabiona 
że powróciwszy do Rosyi żadną pracą zajm o­
wać się nie mogła. Potrzebow ała rozryw ki, 
zwłaszcza w tedy, gdy naukow em i badaniam i 
w yczerpaną była. N ie m iarkow ała się w pracy 
oddaw ała się Jej duszą i  oiałem. N auka by ła  
jej tyranem , n ie  rozryw ką. Inne jeszoze powo­
dy wpływały tak niekorzystnie w ozasie jej na­

u k i ; jednym  z głównych było wm ięszanie się 
jej rodziców m iędzy nią a męża. Odwiedzali 
ją  oni w ezasie wakacyi, zabierali ją  naw et do 
Rosyi, a dostrzegłszy, że stosunek córki z m ę­
żem nie by ł bardzo serdeczny, nak łam ali ją, 
aby  pierwsze kroki do pojednania zrobiła, na 
oo Sonia n igdy  zgodzić się nie chciała.

A jednak  trap iło  ją  jej osam otnienie. p ra­
gnęła in m g o  życia, pragnęła rozryw ek. W  rze- 
ezywistośoi nie by ła  uczoną pedantką, za jak ą  
ją  miano. W strzym yw ała ją  od światowego ży­
cia nieśmiałość, medoświadozenie, bojaźń ob­
mowy, zgoła wszystko się na to złożyło, aby  
ją  z daleka od św iata trzym ać. Później gdy 
o swych młodyoh lataoh wspominała, czyniła 
to  z w ielkim  żalem, nazyw ając je  sm utnym  
bardzo czasem.

N aw et strona m ateryalna ich  życia przykra  
bardzo była. Źle mieszkały, źle jadły, jak  n a j­
gorszą UBługę m iały, okradano je  system aty­
cznie, tak, że aż do policyi udawać się m u­
siały. Kowalewskiej m ateryalna strona żyoia 
obojętną była. Nie w iedziała nigdy, czy po­
traw y podane jej, źle lub dobrze są p rzy rzą­
dzone, czy suknia, k tó rą m a na sobie, jest 
całą, ozy też podartą. Dotkliwsze ciosy ocze­
kiw ały  ją , dziw nym  trafem  uderzały one na  
n ią w tedy, kiedy nikogo obok siebie nie miała.

W  zim ie 1871 roku zmuszoną była K o­
walewska opuścić świeżo rozpoczętą naukę i 
w bardzo aw anturniczą puścić się podróż.

A n iu ta  znudzona jednostajnem  życiem  
w H eidelbergu, w yjechała wkrótoe bez pozwo­
len ia rodziców  do R aryża. P ragnęła  w ykszta ł­
cić się n a  polu literaokiem , choiała rozejrzeć 
sią po szerokim  świeoie, bywać w teatrze, nie 
dogadzało jej przeto oiohe iyoie z Sonią.

W ydobyw szy się z pod w ładzy rodzi­
cielskiej, obrała drogę, o której zawsze m a­
rzyła. Nie m ogła pisać do ojca, że się z sio­
s trą  rozłączyła i że sama w P aryżu  zam ie­
szkała, posyłała przeto listy  do rodziców na 
ręce Soni, tak, że według pocztowej m ark i ro ­
dzice ani się domyślali, co się z ich córką 
dzieje.

M iała pierw otnie zam iar krótko się w P a ­
ryżu  zatrzym ać, spokojne m iała sumienie, są­
dząc, że ustnie w ytłóm aczy się przed rodzica­
mi. N iestety  tak  silne zawiązała stosunki, że 
się z nich w ydobyć tak  łatw o n ie m ogła i 
z każdym  dniem  trudniej było w yznać praw dę 
przed rodzicami.

Zaw iązała stosunek z m łodym  F ra n c u ­
zem, późniejszym  głów nym  dowódzcą Komuny, 
uw ięzionym  w czasie oblężenia.

Kowalewska dręczona obawą o sio strę  i 
odpowiedzialnością swą przed rodzicam i, postano­
w iła udać się wraz z mężem  do Paryża, co nie 
było łatw em  zadaniem  O pow iadała później, że 
sam a nie rozumie, ja k  im  się udało przedostać 
się przez niem ieckie wojsko do m iasta. Szli 
piechotą wzdłuż S ek w a n y ; u jrzaw szy czółno 
przybite do brzegu, wsiedli do niego i zaczęli 
wiosłować. Zaledwie odbili od brzegu, usłyszeli 
głosy strażników, wiosłowali ile  im sił star­
czyło, nio nie odpowiadając. N ie wiedzieć oo 
ich  uratowało, czy pośpiech z jak im  płynęli, 
ozy opieszałość straży, dość, że dobili do brze­
g u  i weszli niepostrzeżenie do m iasta w czasie 
pierwszego pow stania K om uny.

Sonia Kowalewska zam ierzała n iek tóre z 
sw ych wspomnień z ty ch  czasów opisać, jednak  
zam iaru tego do sk u tk u  n ie doprowadziła, jak i 
wislf inny oh, zaskoczyła ją przedwczesna, nie­

spodziew ana śmierć Choiała napisać nowelkę 
pod ty tu łe m : „S iostry R ajew skie w czasie 
Komuny-1.

P rzedstaw iała w niej noc spędzoną w 
am bulansie, gdzie obie z A niu tą i z mło- 
demi tow arzyszkam i z P etersburga opatrują 
rannych, bom by ze wszech stron padają, ra n ­
nych coraz więoej przybyw a. Szepcząc, rozm a­
wiają m łode koleżanki, cofając się w daw niej­
sze, tak  odm ienne czasy ; obecne w ypadki 
snem im  się wydają,

I  rzeczywiście przedstawiało się Kowa­
lew skiej wszystko, na oo patrzyła, jak  sen, jak  
fantastyczne przywidzenie. B yła jeszcze w tym  
wieku, w którym  niezw ykłe w ypadki tak  sa­
mo um ysł podniecają, ja k  czytanie egzaltow a­
nych  romansów. W idzia ła przy  swych nogach 
pękające bomby, wcale się nie trwożąc, prze- 
oiwnie radow ała się w oichośei, że m oże 
w tych  ważnyoh w ypadkach uozestniczyó.

D la siostry ne razie nio uozynió n ie  mo­
gła. A niu ta  b ra ła  czynny udział w  ty m  poli­
tycznym  przewrocie i z całej duszy p ragnęła 
wraz z swoim w ybranym  życie swoje po ­
święcić.

Kowalewscy opuścili w krótce P aryż i So­
nia powróciła do swej nauk i w B erlinie. N ie­
długo pobem odwołano ją  znowu do Paryża, 
w czasie gdy kom uua jiokonaną została. T ym 
razem zażądała jej pom ocy A niuta. Sonia mia­
ła przebłagać ojca, k tó ry  wpływem  swoim mógł 
uratow ać skazanego na  śm ierć ukochanego przez 
n ią  człowieka.

(Ciąg dfilaty nastąpi)
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że m ożliwem jest, iż w yraził ubolewanie, że 
nie może udać się na m anewry, źe jednak  
wszyscy oficerowie sztabowi wiedzieli, źe u- 
dziatu w nich brać nie mogą, P i e ą u a r t  na 
zapy tan ie odpowiada, że Dreyfus n igdy  n ie  żą­
dał od niego, aby  mu pozwolono udać się na 
m anew ry.

Z kolei odczytano zeznania P a t y  d e  
C 1 a m a. Du P a ty  odpowiada najpierw  na 
zw rócone przeciw niem u a tak i prasy i na o- 
szczerstw a m ajora Cuigneta, tw ierdzi dalej, że 
z H enrym  nie łączyły  go żadne stosunki i źe 
sta ł także zupełnie zdała od doręczenia E ster 
hazy ’emu t. zw. zbawczego dokum entu. P aty  
pow tarza następnie swoje zeznania, złożone 
przed trybunałem  kasacyjnym , przeczy stanow ­
czo, jakoby kiedykolw iek zachował się n iegrze­
cznie wobec pani D reyfus i-pTzytacza na do­
wód list, w  k tórym  ona sam a pisze, źe zacho­
w ał się wobec niej z w ielką rycerskością. P o ­
tem  pow tarza opis sceny dyktow ania „borde 
reau", przy  którem  D reyfus m iał drżeć, zaprze­
cza, jakoby  D reyfus m u by ł pow iedzia ł: „ Je ­
stem  niew inny, m in ister o tern wie". Dreyfus 
oświadczył tylko, źe adw okat go zapewnił, iż 
niew inność jego za 3 lata, albo może dopiero 
za 5—6 la t w yjdzie na  jaw.

Rennes 7 września. Obrońca L abori nie 
o trzym ał dotychczas żadnej odpowiedzi na 
swoje depesze do cesarza niem ieckiego i króla 
włoskiego.

Rzym 7 września. Decyzya w sprawie s ta ­
w ienia się Panizzardiego przed sądem jako  
św iadka zapadnie w Turynie, gdzie obecnie 
przebyw ają król H um bert, oraz prezes gabine­
tu, m in ister spraw  zagranicznych i m inister 
wojny. R ząd w łoski przed w ydaniem  decyzyi 
porozum ie się w tej spraw ie z rządem  berliń ­
skim. D ziennik i m niem ają, że P anizzardi o trzy ­
m a zezwolenie do poczynienia swoich zeznań 
przed sędzią włoskim  w Rzym ie.

Co i o ozem piszą.
Liczne burze z piorunam i, które w tym  

roku naw iedziły  n iety lko  nasz kraj, ale całą 
środkową Europę, nasunęły  w ielu  specyalistom- 
elektrologom  pytanie, czy oprócz sfaroświeokich 
g omochronów nie m a jakiegoś nowszego spo­
sobu chronienia się od piorunów ? Owóż na 
py tan ie  to, elektrolog poznański, p. Kazimierz 
Graff, odpowiada w Dzienniku Poznańskim  jak  
następuje :

Zazwyczaj czytamy w podręcznikach przyr0' 
dniczych, że odkrycie związku pomiędzy świńlane- 
mi zjawiskami napowietrznemi podczas nawałnic 
z elektrycznością zawdzięcza nauka Franklinowi, 
podczas gdy w rzeczywistości przypada wielkiemu 
temu mężowi tylko zasługa dowiedzenia przy­
puszczeń, wypowiedzianych już na 50 lat wstecz 
przez niejakiego Walla, którego, o ile się zdaje, 
po raz pierwszy uderzyło nadzwyczajne podobień­
stwo pomiędzy piorunami a iskrami machiny elek­
trycznej. Jednakowoż dopiero Franklin, zauwa­
żywszy, że ostra igły metalowe zrócone ku kondu­
ktorowi maszyny elektrycznej, posiadają własność 
porywania z otoczenia w większej ilości energii 
elektrycznej, zwrócił się do przyrodników całego 
świata z prośbą, aby podobnie, za pomocą wysokich, 
dobrze prąd przewodzących tyczek z chmur elektry­
czność sprowadzili i dokładnie zbadali. Rzeczywi­
ście otrzymał wkrótce w ten sposób iskry długości 
kilkunastu cali, a mniej więcej w miesiąc później, 
w lipcu 1752 r. udowodnił identyczność piorunów 
z iskrami elektrycznemi za pomocą znanego każde­
mu doświadczenia z latai* cem jedwabnym, pu­
szczonym w chmury podczas burzy. Z jak wielkiem 
zajęciem powtarzano ciekawe te próby, do- *od/ą 
liczne nieszczęścia, o których wspominają ówczesne 
pisma. Pomiędzy innemi padł ofiarą swego zawodu 
prof. Richmann w Petersburgu, chcąc wywołać 
większe iskry elektryczno z piorunociągu swego 
domu. Wypadki te ustały cokolwiek, gdy pierwotne 
przypuszczenie amerykańskiego filantropa, jakoby 
atmosfera tylko podczas burzy zawierała elektry­
czność, okazało się mylnem. Za pomocą zapalonej 
świecy, działającej jeszcze lepiej niż zakończona 
tyczka, połączonej w odpowiedni sposób z czułym 
elektrometrem, każdej chwili uwydatnić można, że 
powietrze bezustannie przesiąkło jest elektryczno­
ścią, wzmagającą się w miarę ilości pary wodnej 
i wilgoci. Podczas deszczu, mgły, a nawet przy pa­
daniu ro^y i śniegu uwydatnić można w ten spo­
sób bezustanne wyrównywanie się odjemnej i do- 
dataiej elektryczności, z tą tylko różnicą, że nastę­
puje ono powoli, bez widoczayi h objawów w posteci 
piorunów i połączonego z niemi łoskotu. Najwięcej 
elektryczności posiada deszcz w lipcu, najmniej

w 3tyczniu, co wyjaśnia poniekąd znane każde­
mu zjawisko, że zimowe nawałnice należą do oso­
bliwości.

Gdy porzucono pierwotne mniemanie, że elek­
tryczność w powietrzu wywołują wyziewy drzew 
i roślin, zwrócono uwagę na to, czy nie pochodzi 
ona z morza, wysyłającego codziennie w postaci 
pary tak olbrzymie masy wody w górne warstwy 
atmosfery. Jest to przypuszczenie, którego do dnia 
dzisiejszego udowodnić jeszcze nie zdołano, choć 
kto wie, czy w rzeczywistości nie trzeba szukać 
w wyziewach morza związku z elektrycznemi zja­
wiskami atmosfery. Inne mniemanie, którego bez 
pewnych zastrzeżeń także bezwarunkowo odrzucić 
nie można, poszukuje ich źródła w tarciu pary wo­
dnej o cząstki powietrza ponad morzem, a na lądzie 
piasku o wyschłą ziemię, o czem przekonał się na­
ocznie Siemeni w kwietniu 1859 r. na szczycie 
piramidy Cheopsa. Podniósłszy rękę w tumany 
piasku, rzucanego o piramidę przez wi-i.tr, znany 
w Egipcie pod nazwą „chamsm", ujrzał on pomię­
dzy palcami drobne iskierki, takie same sprawia­
jące uczucie, co wyładowania maszyny elektrycznej. 
Po wzniesieniu się na stołeczek izolujący, zaimpro­
wizowany z kilku butelek od wina, zebrał na sobie 
tak znaczny zasób elektryczności, że przy wskaza­
niu palcem na jednego z przewodników, w nos bie­
dnego Araba uderzyła sijna iakra. Doświadczenie 
to wywołałoby u nas zapewne śmiech i wesołość, 
nie potrzebuję jednakowoż opisywać wrażenia, jakie 
opanowało na ten widok nieokrzesanych synów pu­
styni, którzy padli na ziemię jak piorunem rażeni 
przed nadziemską siłą białego czarnoksiężnika.' 
Oczywiście nic innego, jak tarcie suchego piasku 
pustyni o ziemię i ściany piramidy wywołało po­
wyższe zjawisko. W ten sam sposób, t. j. przez 
tarcie powstają błyskawice, objawiające się przy 
nagłych wybuchach wulkanicznych, jak to zauważył 
już Pliniusz u stóp Wezuwiusza 49 r. ery chrze­
ścijańskiej.

Spostrzeżenie, żo nawałnice z grzmotem i pio­
runami głównie podczas lata pojawiają się, nasuwa 
analogiczne przypuszczenie, źe liczba ich w strefach 
gorących jest znacznie większą, niż w "okolicach 
bardziej na północ położonych. I  tak przypada po­
dług spostrzeżeń Statystycznych Araga i innych na 
rok w Hamburgu 21 burz, podczas gdy wyspa J a ­
wa wystawiona jest rok rocznie na szkodliwe na-

więcej 3000 osób. Rozpowszechnione mniemanie, że 
pioruny tylko z góry w dół uderzają, także już wie­
le osób życiem przypłaciło. Osobliwie podczas wy­
cieczek w góry nie należy zaniedbywać środków 
ostrożności nawet wtenczas, gdy burza o kilkadzie­
siąt stóp poniżej nad doliną szaleje, choćby ponad 
nami ani jedna chmurka nie zasłaniała pogodnego 
nieba.

0 pisowni polskiej.
I IP ) .  Chociaż w szkołach zaprowadzono 

pisownię, zatw ierdzoną przez Akadem ię um ie 
jętności, to jed n ak  przypuszczam , źe się ta  p i­
sownia nie ustali, a to dlatego, bo bez potrze­
by  A kadem ia odrzuca nieraz formę praw idłow ą 
d la jakiegoś w y ją tk u ; a im mniej będzie w y ­
jątków , tem łatw iej da się pisow nia ustalić. 
W eźm y u. p. w y ją tek : „mężczyzna" ua  str. 15 
P raw ideł pisowni- Ponieważ przy  ty m  w yjątku 
nie m a żadnej uwagi, zdaw ałoby sic. źe to  jest 
jed y n a  pisow nia tego wyrazu, a  tu  je s t w uży­
w aniu także prawidłowa. M ałecki w wyd. I 
swojej gram atyki w r. 1863 pisze w yraźnie w 
§. 442 „Męszozyzna (od m ęski)", a w §. 819, 
1. p rzy  końcu : „Jeżeli zaś pisać m am y przy­
m iotniki na ski i  -to w szystko, co się z nich 
dalej rozwija, przez s, to  także przez s pisać 
powinniśmy w yrazy, jak  niskośó, bliskość, m ę­
skość, a nareszoie m ężczy zn a  (nie m ężczyzna!), 
gdyż w yraz ten  urobiony je s t n ie od mąż, ale 
od m ęski, §. 442." — Jasno  więc i dobitnie 
podał M ałecki praw idłow ą pisow nię tego w y­
razu. A trzeba wiedzieć, Ż9 tę  pisownię nie 
w row adził dopiero Małecki, lecz używ ano jaj 
już pierw ej, bo L inde w swoim słow niku przy 
w yrazie „m ężaty, m ężatka" przytacza obydwie 
form y — tak  w yjątkową, jak o  też prawidłową, 
bo p isz e : „mężczyzna, m ęszczyzna".

Z tego w ynika, że obydwie form y b y ły  
.0.1 daw na używ ane i źe M ałecki dał p ierw ­
szeństwo formie p raw id ło w ej; bo gdyby  się 
ton  w yraz utw orzył z w yrazu mąż przez d o d a­
nie przyrostka czyzna, toby  m usiał brzm ieć 
„mężczyzna", gdyż nie m a tu  żadnego powodu 
do zam iany sam ogłoski ą na  ę.

Akademia um iejętności odrzuciła formę
, len  v . t-. , _ i prawidłową, k tó rą  g ram atyka M ałeckiego usta-

atąpstwa 15.) nawałnic. Ponad siedmdziesiąty sto- , ^  kaz& h  używaó forray w yjątkow ej. Co

kulisa na las się otwiera. N adto w ielki zakład 
Piaseckiego przeszedł w dobre ręce Bauera 
(szw ajcara!) i dr. T yszk iew icza; zamieniono 
go na w yśm ienity  ho tel-pensyonat, a drugi 
pensyonat z wszelkim  szw ajcarskim  kom for­
tem stan ie  za rok w olbrzym im  parku  zak ła­
du. U dr. Chram ca 200 z górą o só b ; przybyli 
pp. Olszewscy z P etersburga (on znany dzien­
n ikarz i adwokat, ona, słynna pod nazw ą Hel- 
lerów ny śpiewaczka). Dr. Chrainiec m a prze­
budować cały zakład, żeby go powiększyć i 
przytem  usunąć ciemne i duszne kury tarze 
i niebezpieczne schody.

Co się tu  dzieje, gdy się pogoda p rzy ­
trafi, uwaź sobie, m iły  czytelniku, stąd, źe do 
kościeliskiej doliny naraz po sto fu r p rzyje­
żdża ; kto  się spóźni, g łodny w raca, bo w szyst­
ko zjedzono i w ypito w doskonałej tam tejszej 
restauracyi. Pod K ościeliskam i wśród rozległe­
go parku buduje się już anaćoryum  dr. D łu ­
skiego. Będzie ono ściągać chorych z całej 
Europy, a z n im i ich krew nych i przyjaciół 
Ci zaś będą m ieszkali w Zakopanem , więc co­
raz więcej potrzeba będzie m ieszkań. N iew ątp li­
wie ściągnie kolej także obcych przedsiębior­
ców, k tórzy  w pięknych punktach  — nie na 
dole, nie na  K asprusiu—-hotele, pensyony i przy­
zw oite schroniska staw iać będą. D w a są czyn­
n iki, k tó re Zakopane (i;, j. całą okolicę) podno­
szą. N aprzód ogień, k tó ry  już część K rupów ek 
uregulow ał, o czyśc ił; inocenasostwo Zalew scy 
m ają teraz swój dworek na wolnej przestrzeni, 
z o tw artym  widokiem. Bez ochyby cało K a- 
sprusie lada dzień, albo rok także się spali i 
z popiołów odrodzi. Kolej zaś oprócz dalszych, 
trw a łych  skutków  najpierw  w ywoła doraźną 
„zm ianę scen widzenia".

B ył to  przeokropny pomysł, żeby dw o­
rzec kolei, ogrzew alnię lokom otyw w cisnąć w 
sam środek Chramcówek. “Więc dowozowe i 
odwozowe ładow ne fury  dzień i noc tam. prze­
ciągać będą, a z niem i wrzask, nieporządek, 
m uchy obejmą w posiadanie tę  drogę, k tó ­
ra  zatem  jako  prom enada zupełnie przepadnie. 
W ięn będą o tw arte nowe przecznice, bu l­
w ary i spacery nad rzeką, wiodące do zak ła­
du dra Chramca. Dlica S ienkiew icza będzie 
głów ną arteryą.

Gdy w ięc, pom im o, że k lim atyka zaczę­
ta  a tow arzystw o tatrzańsk ie  jeszeźe się nie 
przebudziło, pomimo, że niem a tu  jeszcze żadnej 
władzy, pomimo, źe opusty niebieskie czę­
sto przenikliw ie dokuczają, pomimo setnych 
jeszcze niedogodności, przecież tu  ludzie ty  
siączuem i radują  się przyjem nościam i i Zako 
pane (b. j okolica na  dwie m ile w około, o 
licznych osobnych osadach, z k tórych każda 
je s t osobnym ogniskiem  ruchu i życia, a 
w szystkie będą ze sobą oienistemi drogam i 
połączone), to w yjątkow e, jedyne, cudowne 
drogie Zakopane rozrasta się i przyszłość 
swoją urzeczyw istniać zaczjma, idzie za tem, 
że coraz więcej ludzi, k raj i państwo niem  się 
interesują.

MUbWt.»«“

Wychowanie królewskie.
„M inęły piękne dni A fńn juezu '. — H iszpa­

nia po ciężarni pogrom ie stanęła na  punkcie 
zw rotnym , w ew nętrzne zaś zaw ieruchy i n u r­
tow ania przygotow ują trudne panow anie m ło­
docianem u królow i hiszpańskiem u. N a szczęście 
w zrasta on pod opieką królowej regentki, Ma 
ry i K rystyny , k tó ra całą swą miłość m acie­
rzyńską przelała na młodocianego spadkobiercę 
K arolów  i Filipów . Alfons X II I  nie zna jeszcze 
trudów  rządu i k iedy zarzuca ręce na szyję 
swej m atki, wołając : „Mamiła tnia! jak  cię 
kocham !", je s t ty lko chłopięciem  i synem , nie 
zaś kiólem .

O życiu młodego króla inform uje nas 
świeżo ‘w ydana, ciekaw a książka A ugusta de 
Groz p. t. „Cour d’Espagne in tim e". W yjm uje­
my z niej n iek tó re ustępy.

Kroi Alfons X III liczy obecnie lat. 13. 
J e s t  to  młodzieniec szczupły, smukły i dość 
w ątły , o tw arzyczce m iłej i  in teligen tnej. O d­
powiednie wychowanie wzmacnia siiy  młodo­
cianego króla, k tó ry  od 10 roku sposobi się do 
trudów  przyszłego panowania. P racuje on co ­
dziennie, ja k  każdy chłopiec w  jego  wieku. 
G łównym  guw ernerem  królew skim  je s t w ybitny 
oficer sztabu don Ju u eęu in  Sauckiz, obok niego 
pełnią funoye guw ernerów  don Patrioio A giur. 
re  de Tejada, oficer m arynark i, don Ju a n  Lo. 
rt-ga y  H erv  ra  Duvila, pm uczm k a rty le ry i [ 
don ńiiguei Gon zaleś do Oastejon y E iiv  pul. 
kow nik sztabu. (Jp-ócz tego nauczyńelam ; 
króla s ą : Don Alfonso M erry <le.l Yuil, dypj0_
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pień jeogr. szerokości pioruny nadzwyczajną są 
rzadkością, choć spustoszenia, jakie w takim razie 
wywołują, są podobno jeszcze większe, niż szkody 
burz letnich w strefach podzwrotnikowych.

Fizyka atmosfery rozróżnia w ogólności trzy 
rodzaje piorunów : błyskawice, pioruny o kształcie 
rozgałęzionych pasów i kule ogniste. Pierwsze są 
zazwyczaj zwiastunami nadchodzącej burzy; zauwa­
żyć je można czasami wieczorem na tle zupełnie po­
godnego nieba, zazwyczaj stanowią one tylko od- 
błysk drugiej kategoryi piorunów. 0  tych ostatnich 
wspomnieć tylko wypada, że posiadają formę gzy- 
giaków li tylko n a  obrazach. Na klisza fotograficz­
nym objawia się tego rodzaju piorun zawsze jako 
jasny pas o licznych zagięciach i pobocznych gałę­
ziach, tak, źe całeść podobna jest nadzwyczaj do 
rzek głównych i pobocznych na ma; ach jeograficz-

skłoriiło do tego zarządzenia, tru d n o  dociec,
Przy w yrazie „mężcz3'z n a“ je s t jeszcze 

jako  w yjątek  przytoczony w yraz „Chorążczy- 
zna". D ziw i m nie mocno, ja k  m ożna uważać 
w yraz, utw orzony prawidłowo, za niepraw idło 
wy, za w y jątek ! — Jed n ak  łatw o to  pojąć, gdy 
się przeczyta regułę, umieszczoną powyżej, k tó ­
ra  b rz m i: „Przed sufiksem — isty, izna  w  te ­
m atach na c, z, s, ż pisze się sz*  — bla jak iej 
głosowni oparto tę  regułę, trudno  d o c iec ; że 
nie na  polskiej, to rzecz niezawodna, bo w  pol­
skim  języku te  głoski z w y jątk iem  s n igdy

to też  i w  w yraziesię m e zam ieniają na sz,
„ Ckorąźczyzna" sz nie raoże stać na  m iejscu z.

Otóżto  w naszych szkołach uczą regu ł 
z g ru n tu  fałszyw ych, a profesorowi nie wolno 

. naw et zwrócić uw agi uczniów n a  tę okoliczność,
nych. Powstanie w atmosferze^ dość rzadkich pióru- 5 bo by m u dy rek to r lub inspektor uczynił za- 
nów o kształcie kulistym nie jest jeszcze dostatecz- raz zarzut, źe postępuje niewłaściw ie i źe się

nie stosuje do Instrukcyi, k tó ra  na  str. 42 
w ustępie 3 p o w iad a : „Nauczyciel, choćby
m iał odm ienne osobiste przekonanie, nie pow i­
nien pod żadnym  w arunkiem  odstępować od 
pisowni w szkole przyjętej".

W  Złoczowie 1 września 1899.
Dr. Zygm unt Uranoicicz.

nie wyjaśnionem. Są to kule ogniste, pojawiające 
się nagle i pękające po kilku, czasami kilkunastu 
sekundach z przerażającym hukiem, niszcząc wszyst­
ko, co się w pobliżu znajduje.

Zbyt niedokładnie znamy jeszcze zjawiska 
ziemskiej atmosfery, aby módz podać radykalny śro­
dek cchrouny przeciwko piorunom. Kto porówna 
zdanie Franklina o elektryczności zawartej w atmo­
sferze z nowszemi pracami o tym przedmiocie, zdzi­
wi się nie mało, że oprócz liczb statystycznych, nie 
zawierają one prawie nic nowego, a jako środek 0- 
chronny podają ten sam piorunoci g w rozmaitych 
m odyfikaćyach, jaki już przed stu laty był w uży­
ciu. Po większych miastach stanowią znakomitą 
ochronę druty telefoniczne i telegraficzne, w lasach 
czubki drzew pośredniczące zazwyczaj bez pioru-
uów w wyrównaniu elektryczncśri ziemi 1 chmur. - - . -
Na wsi jednakowoż, jakoteż na każdem otwartem ! at USZN 11 a czerwono od mrozu, więo 

- - ’ J -- - - - - - chcąc naw skrós zmarznąć, uciekł do hoteliku,
gdzie w yszukał z w ielką b iedą kącik  z p ie­
cem. Głownie płoną , isk ry  pryskają,^ słodkie 
ciepło łagodnie usposabia ; z lulki kółka dy ­
mu woń sze rzą , palice odkostniały, więc i p i­
sać można.

E clb -a . iz
Zakopane, we wrześniu. 

Jeden  z zapalonych tatern ików  pisze 
z Zakopanego co następuje :

Poniew aż niżej podpisany, m ieszkając na 
„w yżkach", n ie m a 1.1 siebie pieca, góry  zaś 
już cały tydzień  na biało kw itną od śniegu.

miejscu strzedz się trzeba wszelkich przedmiotów 
wystających ponad okoliczne wyniosłości, osobliwie 
drzew, tyczek itd., w które najczęściej gromy ude- 
rzają.

Przedewszystkiem zasługuje na bezwzględną 
naganę przymocowywanie wysokich drągów do cho­
rągwi, bez równoczesnego umieszczenia obok nich 
piorunociągów na dachach domów stojących na odo­
sobnieniu. Jest to lekkomyślność, która już wiele 
niosz z:,ść sprowad iła. W sierpniu 1769 r. uderzył 
pioiun w Brescii w wieżę z amunicyą, w powyższy 
ozdobioną sposób, przyezem poniosło śmierć iuuiej -

N iełatw o było zruleźó ciepły kącik, bo 
Zakopane na m ilę wokoło przez letn ików  (o 
iro n io !) przepełnione, chociaż i doniow wiele 
przybyło i i eden nowy, ogrom ny hotel Sieczki 
ze wspaniał--. salą i ze scenką, k tórej ty lna

*) Patrz nr, 75 Przegląda.

111 treaowat
N aw et w dzisiejszych zm ateryalizow arych 

czasach, na k tó re  powszechne słyszy się n a ­
rzekania, trafiają się je -z  ze ludzie, którzy jako 
dewizę życia biorą sobi*: ofiarę, poświ cenie,
ukochanie bl ź ich gorące i t. u. Jednym  z ta  
kich ludzi, czci i p d/.iwn godnych, je s t n ie ­
wątpliw ie O. J a n  Beyzyin, inńyonarz  pulśki w 
M adagaskarze, wielki choć cichy i mało zhany 
— bohater. Urodzony i w ychow any na W oły 
niu, spędził O. Ceyzym czas jakiś w Gulu-yi 
i poświęcił się stanowi duchownem u. W st zą- 
sające opisy i opowiadania noisyonarzy o opu­
szczeniu fizyozuem i moraluem trędow atych n-i. 
M adagaskarze tak  silc ie  oddziałały na eereo 1 
um ysł jego, że postanow ił życie swoje oddać w 
zupełności na  nslngi tych  nieszczęśliwych, J a ­
koż jeszcze w jesien i roku zaszłego opuścił 
G alicyę i udał się na M adagaskar, do Tanana- 
riw y, gdzie się znajduje główne schronisko dla 
trędow atych. S tam tąd  napisał kilka listów do 
jednego z Ojców m isyonarzy, a choć listy  te 
nie by ły  przeznaczone do druku i m ają chara­
k te r  poufny, w ydrukow ały je M isye Katolickie, 
a  m y pow tarzam y je  przynajm niej w ważniej­
szych w yjątkach  gdyż odznaczają się wielką 
barw nością opisów obok dziw nie m ilej prosto­
ty  stylu, dają nam  obraz cierpień  trędow atych, 
m alują stosunki panujące na  M adagaskarze, a 
przedewszystkiem  pozw alają nam  poznać pię 
kną duszę samego O. Beyzym a, k tó ry  pisze 
jedynie i w yłącznie o swoich biedakach z taką 
pogodą um ysłu i z tak im  spokojem, jak gdyby 
nie odczuwał otaczającego go niebezpieczeń­
stw a i nie pojmował wielkośoi swego po 
św ięcenia.

W  pierw szym  iiśoie, pisanym  już podczas 
pobytu m iędzy trędow atym i, daje O. Beyzym  
opis podróży swej do M adagaskaru, w k tórym  
to opisie je s t bardzo wiele in teresu jących  i 
oharakterystyoznyoh szczegółów.

„W yjechałem  — pisze O. B eyzym  — z 
M arsylii 10 listopada 1898 r. wieczorem koło 
godz 7Vj pasażerskim  okrętem  „Oxus“. P ły ­
nęliśm y prędko i m ieliśm y nadzieję że 2 -go, a

najdalej 6 go g rudn ia  stan iem y w Tam ataw ie 
(norfc na M adagaskarze i moja ostatn ia  sl*oya). 
Lecz zaszedł w ypadek niespodziew any : 21-go
listo; ada 1898 r. nad ranem , ledwo się rozw i­
dniać poczęło usłyszeliśm y ogrom ny zgrzyt, 
trzask, dało się czuć raptow na wsbrząśnieuie 
całego statku, a potem zupełny spokój : stoi
statek, ja 'iby  był domem m urow anym . Zagrzę- 
źbśm y na podwodnej koralow ej skale. “W szy-t 
kie s ta ran ia  i zabiegi, cała siła pary  r ie  nie 
pomogły, ruszyć się nie było sposobu Dopiero 
po kilku  dniach w yładow ano wszystko, co ty l­
ko było na s ta tk u  naw et kotw ice i łańcuchy, 
(oprócz bagażu pasażerów; i w tedy dw a silne 
angielskie parowce z trudnością w yciągnęły 
nas na  głęboką wodę. N urek angielski opa­
trzy ł s ta tek  i powiedział, że wcale nie jes t u- 
szkodzony ; w tedy znowu zaczęto zwozić z brze­
gu w yładow ane tow ary i napow rót ładować. — 
Ta op°racya trw ała  trzy  dni i trzy  noce. Po 
skończeniu ładow ania (2 g rudn ia  1898 r )  ru ­
szyliśm y dalej Za w ydostanie s ta tku  ze skały, 
wyładow anie i naładow anie kom pania, do któ- 
roj należał statek , zapłaciła, jak nam  mówili 
oficerowie okrętu  20.000 fr. Cały ten  czas, coś­
my stali na skale, był nieznośny. Pasażerow ie 
znudzeni i zniechęceni wci tż narzekali i łajali, 
załoga (wcale nie liczna) zm ordow ana do u p a ­
dłego klęła na czem św iat stoi. Biedny kapitan 
nie śmiał nikom u w oczy spojrzeć ; tuszował, 
ja k  mógł — ale to nie szło.

Z początku, przez dzień lub dwa, rozryw ­
k ą  dla pasażerów byli czarni maloy, przyby­
w ający grom adkam i z brzegu  k u  nassem u 0- 
krętow i. Nie w ierzyłem  w łasnym  oczom, bo nie 
przypuszozah m naw et, żeby człow iek m ógł tak  
pływać, jak  oni. Siedzą sobie we wodzie, jak  
m y na krześle, tylko nogam i ruszają, a ręce 
m ają zupełnie wolne. K rzyczą c ią g le : „a la
mer monsieur un sou a la m er; ojoj, che, cha, 
oj oj un sou a la mer“. Pasażerow ie rzucali im 
różne p ien iądze: to sou, to dwa sou, to czasem 
i lu  sou srebrne do wody. Maloy natychm iast 
daw ali n u rk a  i ani jeden pieniążek nie z g in ą ł; 
zawsze albo w drodze go k tó ry  złapał, albo na 
dnie znalazł- Potem wychodzili na wierzoh wo­
dy, pokazali pieniądz, że go złapali, rzucili go

do gęby  i znowu wrzeszczeli, żeby im co 
rzucić. K iedy morze spoko; 11.0 (jak  w łaśnie b y ­
ło kiedyśm y stali na skale) to woda zielonka­
w a a ta k  przeźroczysta, że na dnie doskonale 
widać każdy  kamyczek. W idziałem  też dosko­
nale. ja k  ci m alcy szukali, pieniędzy m ię Izy 
koralam i. Nic ua tem koniec. Za 2 son dawali 
nurka z jednej strony  okrętu, ktm-y nu. (> me 
trów  chowa się pod wodą, a w ypływ ali ze stro ­
ny przeciwnej. Albo wdrapał się tak i malec na 
płótno, którem  pokry ty  pokład spacerowy (ro 
dzaj dachu) i stam tąd skakał do wody (t. j. 
m niej więcej « wysokości trzypiętrow ej kam ie­
nicy; i w ynosił z- wody 2 sou, k tóre m u rzu ­
cono. To zupełnie jak b y  nie ludzie, ale jak ie  
ziemnowodne stw o rzen ia ; po trzy  lub cztery 
godziny siedzą w wodzie, pływ ają, b iją się tam 
o pieniądze i ani się męczą, ani marzną. K iedy 
firn się rzuci co do ie jzen ia , to  siedząc we wo­
dzie po szyje, ruszają ty lko  nogam i, & rękam i 
trzym ają pożywienie i jedzą, a!ho obierają rzu­
cone iii; owoce i t, p. Nic dziwnego. Od m a­
leć kości oswojeni są z morzom. W idziałem  raz, 
jak jakaś kobieta m yła rano swoje dziecko na 
brzegu. N am ydliła dzieciaka, k tó ry  m i«ł rob 
najw yżej, weszła po kolana w wodę, wzięła 
mai a za jedną rękę, zanurzyła go parę razy, 
w ychlustała we wodzie iak  jak ą  szmatę, wsa­
dziła do pi-’ótna, którem  było ow inięta i poszła 
swoją drogą. Dzieciak nie p łakał wcale.

P łynęliśm y s z c z ę ś l i w i e  aż do M ajungi 
(port n i  M adagaskarze . W  M ajuudze dostał 
k ap itan  rozkaz w ysadzenia w szystkich jadą­
cych do Tam ataw y, bo tam  dżuma. R ad nie 
rad  m usiałem  się z mojemi bagażam i prze­
nieść na  brzeg, lecz dziękowałem Bogu, źe 
nie dostałem  tyfusu plam istego, k tóry  powstał 
na  okręcie z powodu wyziewów koralowych. 
Z M ajungi, n iby  parowcem, a w łaściw ie jakąś 
zabaw ką, bo to  m aleństwo m iało tylko m aszy­
nę i pokład nad nią dla pasażerów, popłyną­
łem  rzeką B etsibuk do M nlyatanany, k tórą 
także razy w ają  Suberbieville. S tąd zrobiłem 
344 kim  na fil nzanach. Są lo siedzenia przy­
mocowane do dwóch drągów, k tóre noszą tra ­
garze, zw ani tu  burżanarni. Innego sposobu 

i jazdy  tu  niem a — podróżnych, rzeczy i wo-

góia wszystko co ty lko trzeba przewieźć lub 
przenieść, niosą burż^ni. N ie mogę im się wy- 
dziwić, Za lichą nader zapłatę noszą podró ­
żnych i Iw gaże, a n igdy  cię ni-i męczą. Zaw­
sze weseli, gwarzą, śmieją się, idą lub biegną 
po kam ieniach lub błocie, przez rzeki i bagna, 
bo mostów niema) a n igdy  się nie zadyszą. 

Żeby choć spoczyw ali! A .e n ie ; idą jednym  
cń g o  m, bez wypoczynku, 20—50 kilometrów, 
tj. od stacyi do stacyi.

N a całej przestrzeni m iędzy główniojszemi 
m iastam i porobili F rancuzi wojskowe poste­
ru n k i co kilkadziesiąt kilom etrów ; w ty ch  po­
sterunkach  są n iby  gościnne pokoje, gdzie po­
dróżni nocują. Pow iedziałem : „niby pokoje", 
bo właściwie są ń  izby z gliny, iub z trzoi- 
ny, pokryte chwastem, przez k tó ry  deszcz 
p rzec iek a ; zam iast okien — dziury, k tóre w 
razie potrzeby za tyka się czem i jak  można. 
O um eblowaniu mowy niema. W  takiej izdeb­
ce odprawiłem  o północy trzy  Msze św ięte 
w sam dzień Bożego N arodzenia. Podczas 
tych  Mszy kilkoro dzieci M algaszów katolików 
śpiewało Gloria in exselsis, zupełnie jak  pastu­
szkowie przy grobie C hrystusa Pana. Po osta­
tniej Mszy ruszyłem  w drogę".

W  dalszym  ciągu tego listu  opisuje O. 
Beyzym M adagaskar.

„Jesttij — pisze on — ogrom na pustynia 
w calem znaczeniu tego słow a: an i lu d z i, ani 
drzew, ani ptaków  — słowem nic, ty lko  skuły 
pnkrvt« lichą traw ą. Od c /asu  do czasu tra  
fiaią sie wsie, t. j. 4 do 5 lepianek, w  których  
m ieszkają b iedni Malgaszo, żyw iący się czem 
Bóg da, to ryżem , to konikam i polnym i, to 
owocami, czasem  mięsem i t. p.

Rów nież trafiają się oazy (nazywają je  tu  
lasam i' t. j. jak ie  k ilkanaście lub  kilkadziesiąt 
d rzew ,'a le  wcale nie w yglądających na rośliny 
tropikalne, bo najczęściej baidzo liche. Parę 
razy m rowie po m nie przeszło i poleciłem 
grzeszną duszę M atce Nąjśw. Spuszczaliśmy 
się ze strom ej i bardzo wysokiej sk a ły ; ścieżka 
szła po nad sam ą przepaścią, a nosze, na k tó ­
rych  siedziałem, mocno się przechylały  w stronę 
przepaści. Na dnie tego urw iska widziałem 
strum yk i k ilka zielonych krzaków, rosnących

m ata i don Luis A lberto Gagay, nauczyciel 
języków. K ró l codziennie wstaje o godz. 7%, 
o dziew iątej zaś punk tualn ie  zasiada do nauki. 
Program  nauki obejm uje: od 9—10 lekoya ję ­
zyka francuskiego lub angielskiego na prze­
m iany ; od 1 0 — 11 lekcya jazdy k o n n e j; od 
11—12 lekcya fizyki doświadczalnej. Tu n astę­
puje pauza. Potem  od godz. 1—2 znów lekoya 
języka niem ieckiego, a potem  lekoye m atem a­
tyk i, re to ryk i, h istory i ojczystej i powszechnej, 
nauk przyrodniczych itd . T rzy  razy  ty g o d n io ­
wo : w poniedziałek, środę i p iątek  kró l odby • 
wa kurs nauk i wojskowej w tow arzystw ie 8 
chłopców w podobnym  wieku. Są to  m ianow i­
cie . ry n dam y dworu h rab in y  de Sastago, 
kai ążę do Sotomayor, m łodzi hrabiow ie de Re- 
villitgigedo i d ’Almodovar, syn jen. A quirre 
de Tejada i paru innych.

K ap itan  sztabu generalnego, don E nrique 
Fornells, dowodzi tym  oddziałem m łodocianych 
żołnierzy 1 uczy ich obrotów, oraz m usztry. 
Dobosz z oddziała dw orskich halabardników  
m ierzy ta k t marszu. Oddział ten  posiada broń 
specyalną typu  Mauserowskiego, w yrobioną 
w fabryce w Oviedo. Królow a z radością przy­
g ląda się ćwiczeniom, k tóre nadają m łodem u 
królowi h a r t męski. „Im itar los laeedemo- 
nios" — naśladow ać Spart.au starożytnych  -— 
oto ideał Alfonsa X III . Oczywiście ideał ten  
może być osiągnięty ty lko do pewnego stopnia, 
ponieważ regen tka M arya K ry s ty n a  n ie  pozwa­
la znowu na zbytnie przeciążanie m onarszego 
chłopca, k tó ry  sił odpowiednich nie m a dotąd 
do nieum iarkow anyeh ćwiczeń wojskowych,' 
jakkolw iek  w nich się wielce lubuje.

Będąc dziecięciem, młody król nie prze­
staje jednakże byó m onarchą i to zm niejsza 
może powab owyoh lat, spędzanych’ .przy stoli­
ku  w izbie szkolnej i na  placu m usztry. N ie ­
ste ty  ściany E scuryalu  nie są dość grube, aby 
ei.igły powstrzym ać echa spraw  bieżących, 
k tóre dobiegają tam  w ostatn ich  czasach. T ak 
tedy  już w m łodziutkim  umyśle Alfonsa X I I I  
poczynają budzić się rozm yślania na  tem at lo­
su narodów i poczyna go niepokoić . sm utna 
d o la , jak a  obecnie ojczyznę jego nawiedziła.

Z  3nnLed-37"C37“3n.37-.
Godne uw agi sprawozdanie z pracy dra 

"Petersona o przesadzaniu nerw ów  spotykam y 
w ostatn im  num erze Gazety lekarskiej.

A utor opisuje przypadek, dotyczący męż­
czyzny la t  24, którem u p ila przerżnęła przedra­
mię w okolicy staw u im piąatkow ego, w raz z 
nerwam i (pośrodkowym i łokciowym) i ścię­
gnam i zginaczy. Ścięgna by ły  zaraz zeszyte.

Okory w  okolicach ręk i , unerw ionych 
przez d » a  wyżej wspom niane nerw y, u trac ił 
zupełnie czucie, przyezem pojaw ił się zanik 
kró tk ich  m ięśni ręki, zgięcie zaś dużego palca 
okazało się niemoźliwem.

Operaeyi dokonano w pięć m iesięcy od 
ch wili urazu. Pom iędzy końce przeciętyoh ner­
wów, m iędzy którorai odległość w ynosiła 3 l[,i— 
4 cm., Peterson wszył kaw ałek nerw u kulszo- 
wego psa, długi 4 om.

W yniki operącyi by ły  następujące: Na 
dużym  palcu rzucie powróciło już w 24 f?o- 
dzm  po operaeyi. Po 21 dniach zauważono już 
poprawę siły mięśniowej, najpierw  w dużym 
palcu, a następnie i w  innych. W  trzy  mie­
siące chory poszedł do pracy i m ógł naw et 
drw a rąb a o . W  półtora roku po operaeyi po­
sługiw ał się ręką ja k  dawniej, delikatnych ty l­
ko bardzo ruchów  nie m ógł dobrze w ykony­
wać. L ekk i zanik mięśni pozostał.

Następnie au to r przytacza 19 przypadków 
przesadzania nerwów, znanych w literatu rze 
lekarskiej i reasum uje przyczyny, w arunki i 
wyniki operaeyi. W iek chorych w ahał się po­
m iędzy i y 2— 27 laty . P rzyczyną uszkodzenia 
nerwów były  w rastające w nie guzy, rany  
cięte, próchnienie kości itp. W  ośmiu przypad­
kach w ykonam  operacye zaraz po uszkodzeniu 
nerwu-, w dw unastu od chw ili urazu do w yko­
nania oferaoyi upłynęło od 48 godzin do pół­
to ra  roku. Odległość końców przeciętych n e r­
wów wynosiła od 3 —10 cm., na w ynik jednak  
operaeyi wcale nio wpływała. Żadnej poprawy 
m e otrzym ano w sześciu przypadkach.

N ajkrótszy czas, w  ciągu którego obser­
wowano ehoregi) po operaeyi, w ynosił sześć 
dui, najdłuższy sześć lat. Czucie po operaeyi 
powracało przeciętnie po 10 dniach, a fi ta, 
m ięśniowa po 2 ‘/a miesiąca.

W  końcu au to r streszcza wnioski swe w 
tych  mniej więcej słowach :

1) Przesadzan e odcinków nerwów powiu-

po obu stronach t«-go strum yka. Dopiero kie­
dyśm y byli na d<l.\ poznałem dokładnie w ja ­
kiem  byłem przed chw ilą położeniu. Skała k il­
kaset m etrów wysoka, praw ie prostopadła, s tru ­
m yk nie był strum ykiem , ale była to ta  sama 
rzeka Betsibuk, po której przedtem  płynąłem  
parowcem i w której znajduje się mnóstwo 
kajm anów, zawsze gotow ych g o śeń n ie  przyjąć 
spadającego; k rzak i — to by ły  kokosowe pal- 
m y wyniosłe, tylko, ża skała ogrom nie wysoka 
więc wszystko zdaje się tak  małem. Spuizcza- 
jąe  się ze skały, bardzo nie wielo m j brakło 
do przeniesienia^ się na tam ten  św iat: jakie pól 
m etra  w bok i już byłbym  gotów. G dyby nie 
opieka M atki N ą jśw , pewnobym  tego listu  nie 
pisał. Pożyw ienie w drodze trzeba samemu so­
bie gotować, dlatego trzeba mieć za sobą zawsze 
jak ieś naczynie, gdyż M adagaskar — ja k  po­
wiedziałem  — jes t pustynią j dostać tu  nic nie 
można. Czasami ty lko  na s tac ja ch  można ku­
pić kurczę, trochę ryżu  i cebuli, albo jakich 
owocow. Podroż m iałem  za wygodną, wcale nie 
taką, do jak iej wzdychałem ; było wprawdzie 
trochę deszczu, chłodu i g łodu , ale zawsze b o ­
daj raz  n a  dobę m iałem  coś c iejłego  do zje- 
dzenia. A e trudna rr.da, okoliczności tak  się 
ak łan ti.y ; gdybym  był sam podróżow ał, tak  
byłbym  zył jnk św. F ranciszek  Ksawery.

Kbm at na całym Madagaskarze jest pra­
wie europejski, z tą tylko różnicą, źe niema 
pot roku, tylko 4 miesiące deszczu, a reszta 
sucho, ala przytem jest on okropnie wilgotny, 
bagien i moczarów pełno wszędzie. W skutek 
tej wilgoci panują tu  ciągle ostre febry, które 
dla tych, 00 się nie leczą, bywają śmiertelne. 
Biednych krajowców dosyć wskutek tego ginie".

Ostatecznie dnia 30 g rudnia 1898 r. p rzy ­
był O. Beyzyin, po dwumiesięcznej praw ie po­
dróży do Tananariw y. M iasta tego nie opisuje 
011 szczegółowo, bo ja k  tw ierdzi — niema 
co opisywać. W spom ina tylko, że leży ono na 
górach, a domy m a zbudowane na sposób afry ­
kański. W ody w całym  Madagaskarze (niema 
do picia ; są ty lko  brudne rzeki i wstrętne ba­
gna. P iją  wszyscy deszczówkę, k tó rą  się trzyma 
na przewiewie i w cieniu, żeby by ła  chłodna.

f Dnlroń obuwia r«i*fłf.o.pi*

Lwowska Fabryka Asfaltu
soaczona w r. 1894 honorową nagrodą c. k. Mi­

nisterstwa handlu

T  E  K  T  U  R  do krycia dachów 
Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 

L w ó w ,  u l i c a  ś w . d l a r c i i i u  549,

A s f a l t o w ą  m a s ę  w gorącym stanie to izo’owa 
nia murów fundamentowych.

T e k t u r ę  u l e p s z o n ą ,  o g n i o t r w a ł ą ,  do kry­
cia dachów wysokich gatunków, rola 10 metrów 
□  od 2 ałr. do 3 złr. 50 ct.

Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. . Fabryka osusza asfaltem najbardziej zawilgocone ściany
Lak asfa ltow y Świecący tlo konserwacyi da- w mieszkaniach. niszczy gorącym asfaltem grzybek drzewny.LaK as iau o w y  św iecący uu WU. u»  Fabryka wykonywa swoimi ludźmi pokrycia dachowe

ch ow  tek tu ro w y ch , że la za  drzew a. tekturowe, oraz reperacye tychże, Długoletnią trwałość pora-
Smołę angielską bezwodną. »•* *f“ r Tcza sie.
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no sfcanowii1! zw ykłą operaeyę ch ira tg h  zną.
2) Przy sprzyjających, okolicznościach ińo- 

żna oczekiwać jako następstw a operacyi co 
najm niej częściowego, a  z czasem i zupełnego
pow rotu czucia i ruchu.

3) Oprócz stopnia zapuszczenia sprawy, 
na  pomyślność je j wyników  w pływ a też d łu ­
gość czasu pooperacyjnego. .

4) Czucie może powrocie dość wcześnie 
po operacyi i, jak  to byw a zwykle, poprzedza 
ono powrót zdolności ruchomej.

KRONIKA.
Lwów 7 września,

Wiadomości urzędowe. Prywatny docent dr. 
Wiktor Czermak został zamianowany nadzwyczaj­
nym p-mfesorem historyi powszechnej w Uniwersy­
tecie krakowskim.

Wystawa dzienników słowiańskich urządzoną 
będzie w Krakowie na czas zjazdu dziennikarzy 
słowiańskich, t. j. w dniach 23, 24 i 25 brn.

Konkursa rozpifłują : Rady szkolne okręgowe
W Czortkowie, Hi.siatynie, Tarnobrzega i Kolbuszo­
wej na kilkadziesiąt posad nauczycielskich z termi­
nem do 15 października.

Biuro bezpłatnej porady prawnej dla osób
niezamożnych otworzył dr. Stanisław Korytko, lwow­
ski adwokat, w domu przy ul. Czarnieckiego 1. 10 
na I. piętrze.

Dobre serce artystki. Wczoraj popołudniu 
z domu przy ul. Skarbkowskiej. 1. 18 przeprowa­
dzono z urzędu rnmaryę jakiejś krawezyni, która 
zalegała od dwóch miesięcy z komornam. Na ulicy 
skupiły się tłumy gawiedzi, przypatrując się z za­
dowoleniem wynoszeniu mebli chorej i stroskanej 
kobiety. Tak bywa zwykle, że przy każdem, choć­
by najemni niejszem zdarzeniu, widocznem dla ogółu, 
kumoszki gromadzą się i czynią swoje uwagi, roz- 
tkliwiając się nad ludźmi, dotkniętymi przykrym 
lo^em, a właściwie szarpiąc jeszcze hardziej ich 
zbolałą duszę. I w tym wczorajszym wypadku nie 
lyło inaczej; gardłowano, lamentowano uad wyrzu­
coną na bruk, ale i dowcipkowano. Nagle zaległa 
cisza i chwila ogólnego zaciekawienia. Z tłumu 
bowiem wysunęła się ku krawezyni artystka t.oatiu 
Lr. Skarbka, pani Anna Gostyńska i ze słowami 
serdecznej pociechy, wręczyła wyrzuconej na bruk 
krawezyni dziesięć guldenów na najpierwsze po­
trzeby. Tłam patrzał na szlachetną kobietę sze­
roko rozwartymi oczyma., a ona, spełniwszy ten 
akt chrześcijańskiego miłosierdzia, oddaliła się co 
prędzej.

W sprawie samobójstwa śp. Wlaryana Gołę­
biowskiego. Od wdowy pa śp. Gołębiowskim oraz 
od jego brata otrzymujemy następujące pismo:

Nie jest prawdą, jakoby ś. p. Maryan Gołę­
biowski dlatego targnął się na swoje życie, źe nie 
mógł rzekomo przeżyć świadomości hańby, jaką 
ściągnął na siebie tern, że jako sędzia przysięgły 
wziął 100 zł., aby głosować za uniewinnieniem 
Goldaterna i Lowenherza, nie jest prawdą, jakoby 
śp. Maryan Gołębiowski wogóle jakąkolwiek kwotę 
był otrzymał, nie jest również prawdą, jakoby nie­
boszczyk głosował za uniewinnieniem Goldsteina i 
Lowenherza.

Mąż względnie brat nasz, śp. Maryan Gołę­
biowski od lat przeszło pięciu cierpiał na manię 
prześladowczą, która objawiała się w tem, że wszel­
kie swoje działania tłómaczył sobie na swoją nie­
korzyść, że zdawało mu się, iż krzywdzi żonę, 
dziecko i całą rodzinę i że z tego powodu prześla- 
duje go dyabeł, — choć w rzeczywistości był naj­
lepszym mężem, ojcem i synem.

Ostatni raz przebył ciężką chorobę nerwową, 
trwającą od pierwszych dni stycznia aż do połowy 
marca b. r. Gdy niedługo potem został wylosowany 
na sędziego przysięgłego prosił Dr. Steczkowskiego, 
aby wyjednał mu u p. prezydenta Zminkowskiego 
uwolnienie od tego urzędu. Atoli odnośne zabiegi 
Dr. Steczkowskiego pozostały bez skutku. Tak tedy 
musiał ś. p. Maryan Gołębiowski zostać wbrew 
swojej woli sędzią przysięgłym w sprawie Goldster- 
na i Lowenherza. Rozprawa ta stała się może bez­
pośrednią przyczyną jego śmierci, ale nie w tem 
znaczeniu, w jakim usiłują to przedstawić ludzie, 
goniący za sensacyami, lecz w tem rozumieniu, że 
rozprawa ta do reszty go zdenerwowała. Irytował 
się ciągle, że oskarżeni zrujnowali tylu ludzi; za 
świadectwem wielu osób najwięcej dokuczał oskar­
żonym podczas rozprawy, po rozprawia miewał co­
dziennie ataki, a po wydaniu werdyktu uwalniają­
cego, jakby nieprzytomny przybiegł do domu i wy­
raźnie nam oświadczył, że on do tego werdyktu się 
nie przyczynił, bo głosował za zasądzeniem. Stąd 
się okazuje, jak wielką krzywdę wyrządzono pa­
mięci nieboszczyka męża, względnie brata naszego, 
oraz jego rodzinie, pomawiając go o popełnienie 
czynu, do którego nigdy nie byłby zdolnym. A po­
świadczą to wszyscy, którzy mieli sposobność znać 
jego prawy i nieskazitelny charakter.

Z uszanowaniem M arya Gołębiowska wdowa 
po śp. Maryanie Gołębiowskim. Romuald Gołę­
biowski brat śp. Maryana Gołębiowskiego.

Na kongres ochrony dzieci, który rozpoczyna 
się dnia 12 b. m. w Budapeszcie, delegatem miasta 
Lwowa wyznaczony został prof. Stan. Majerski, radny 
miejski.

Szkoła rzeźbiarska ma powstać w Baworc- 
wie z fundacyi śp. Wiktora Baworowskiego, przy 
pomocy tarnopolskiej Rady powiatowej i Wydziału 
krajowego.

Skazana na areszt domowy Niezwykły wy­
padek skazania na areszt domowy zdarzył się 
w tych dniach w Wiedniu Zona czeladnika fry- 
zyerskiego stanęła w sądzie, oskarżona o kradzież 
pary bucików dziecinnych ze sklepu. Ze łzami 
w oczach objaśniła sędziemu, iż mają siedmioro 
dzieci, na których utrzymanie zapracować bardzo 
ciężko. Najmłodsze chodziło bez bucików, a matka 

a tylko 75 ct. Kupiec żądał więcej, a zmar- 
źe kebieta wpadła w takie rozdrażnienie,
anhi« rVv a buc>ki i na ulicy dopiero uprzytomniła 
czności i aPtwPiełrni ła kradzież- Uwzględniając okoli-

“ \ i ł  “ 7chc“ 8
48 godzin aresztu dom™ ’ 1  B  na
nia ia na areszt *  ^  T eg0’ SdyK w razie skaza­nia ją  na areszt w budynku sadowym dzieci zo- 
Btałyby zupelmebez opieki. ‘ ’

Z Przemyślan nam piSZą ; Dnia 3 bm odbył 
81ę U nsS wielki festyn w ogrodzie Szczecińskiego 
na korzyść Towarzystwa szkoły ludowej przYS f °  
kach muzyki wojskowej 55 Pułku piechoty. p 0\  
wielkim namiotem były stoły rozstawione z prze­
różnymi przysmakami, kipiał też olbrzymi samowar 
i podawano herbatę. Osobno zabawiano się się tom- 
bolą, sprzedawano papierosy, owoco i kwiaty pod 
baldachimami i W kioskach. W  zabawie uczestni­
czyli różnej broni wojskowi, więc było wesoło. Fe­
styn przyniósł dochodu przeszło 300 złr. Po festy­
nie tańczono w kasynie do rana.

Przez tydzień mieliśmy tu dużo wojska, co 
wieczora przygrywała muzyka, a w dzień widzieć 

y 0 można manewry, grzmiały działa i palba z rę-
broni; dwie dywizye piechoty z artyleryą 

°n^ f‘A robiły tu ćwiczenia.
odnieść należy, że gdy tu przed tygodniem

wybuchł pożar, wojskowość, a szczególnie 55-1 1 
pułk piechoty, pospieszył z pomocą, wjęC rychło 
zlokalizowano ogień i uratowano kościół od 
zniszczenia.

Samobójstwo. Na Lonszanówce,_ w pobliżu 
ogrodu strzelnicy miejskiej, powiesił się masażysta 
Antoni Scheffert, liczący lat GO. Znaleziono przy D,-m . 
kartkę, na której był napis : „Na rozkaz dr. Ziembi- j 
ckiego odbieram sobie życie. Lwów 5 września 1899“. [ 
Zwłoki zabrano do gmachu medycyny sądowej, j 
gdzie przeprowadzoną będzie sekeya, ażeby zbadać j 
stan denata przedśmiertny. Wdrożono przytem; 
śledztwo sądowe. Powodem samobójstwa Schefferta 
była podobno nędza i silny rozstrój nerwowy.

Samobójstwo Z miłości. W e wtorek 5 wrze­
śnia odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru 
Jan Kostiuk, zastępca woźnego pocztowego w Za­
leszczykach. Powodem samobójstwa 19-letniego 
chłopca jest zawiedziona miłość. Nie znał francu­
skiego przysłowia: „soment fem m e varie — hien 
fo l  qui s ’y  fie“, lecz dowiedziawszy się, że uko­
chana, służąca u kapitana L., przebyw ąjąca obecnie 
ze swem państwem na Węgrzech, w tym dniu 
właśnie biorze ślub z iuuym — przeciął dobrowol­
nie nić swego życia. W  pozostawionym liście jako 
ostatnie życzenie, prosi, aby o jego śmierci donieść 
telegraficznie wybranej, która nim wzgardziła.

Ze zdrojowisk. Do Truskawca przybyło od 
dnia 15 sierpnia do 1 września 208 osób a ogółem 
bawiło tam w tegorocznym sezonio 2040 osób.

Tylko 50 spekulantów żyje w Austryi, jak 
to stwierdza urzędowy wykaz statystyczny minister­
stwa handlu. Na jakiera polu „spekulują11 ci pano­
wie — nie wiadomo, gdyż podali do wiadomości 
władzy-, obok imienia i nazwiska, tudzież miejsca 
zamieszkania, tylko wyraz „spekulant", celem ozna­
czenia swego zajęcia. Ale najciekawszą okoliczno­
ścią w tej spekulacyjnej sprawie jest fakt, że Ga- 
cya posiada 23. a Bukowina aż 27 „spekulan'ów“, 
a więc razom 50! Reszta królestw i krajów, repre­
zentowanych w Radzie państwa, pozbawiona jest 
zupełnie ludzi tego zawodu.

Żywa mapa. Jednym z cudów wszechświat ,- 
węj wystawy paryskiej w r. 1900 ma być olbrzy­
mia żywa m;ipa wszystkich dróg żelaznych w Sta­
nach Zjednoczonych. Mapa ta będzie »ię znajdowała 
w OHobDym pawilonie, szerokim na 30 a wysokim 
na 21 sążni. Na mapie będą oznaczone w miniatu­
rze wszystkie łańcuchy górskie, rzeki i drogi żela­
zne, ponętna jej strona jednak ma polegać w tem, 
że każda linia kolei żelaznej będzie miała swoje 
osobne oświetlenie elektryczne, i że w pewnych go­
dzinach będą się po nich poruszały w różnych kie­
runkach miniaturowe pociągi przy pomocy specyal- 
U8go elektrycznego urządzenia,

Małżeństwo i choroby. Sejmowi w Pensylwa­
nii złożouo do uchwalenia projekt prawa, zabrania­
jącego wchodź nia w związek małżeński wszystkim 
chorym na syphilis, rzeżączkę, padaczkę, gruźlicę, 
choroby umysłowe i pijaństwo nałogowe. Projekto­
wane też jest takie prawo w stanach Ohio i Mary­
land, Obecnie już istnieje w Texas pr wo, zabra- 
niąjące zawierania małżeństw < pileptykom, w Mas­
sachusetts zaś epileptykom, alkoholikom i chorym 
na syphilis.

Karta pocztowa Z obłoków. W  Niemczech, 
jak wiadomo, są w wielkim obiegu t. zw. „An- 
sichtskaiten“, tj. karty pocztowe z widokami, któ­
rych pierwszą wystawę urządzono obecnie w Kra­
kowie dla zachęty i poparcia produkcyi krajowej. 
Otóż berliński Tageblatt otrzymał w tych dniach 
taką kartę ilustrowaną z obłoków. Karta rzucona 
była z balonu aeronauty Spelteriniego w Szwajca- 
ryi. Razem z aeronautą podróż napowietrzną odby­
wał dyrektor wystawy kart ilustrowanych w Ge­
newie, Hembs. Ten zdjął aparatem błyskawicznym 
widok okolicy z wysokości 2000 metrów, nakleił 
go na karcie pocztowej i zrzucił z balonu z prośbą
0 wysłanie według adresu. Jakoż karta z obłoków 
została doręczoną adi eaatowi.

Dowcipne spostrzeżenia ogłasza pewien 
Francuz; pisie on: Powiedz mi, jak przechowujesz 
pieniądze, a powiem ci, do której należysz narodo­
wości. Francuz nosi pieniądze w prostej skórzanej 
portmonetce, Niemcy lubią sakiewki, haftowane 
rączkami jakiej „Gretchen* ; syn Albionu nosi ma­
monę luźuo w prawej kieszeni pantalonów, Yankes 
zapycha podłużny pugilares banknotami, kap'falista 
południowo-amerykański dźwiga dolary w trzo.fe, 
zaopatrzonym w tajemnicze kieszonki, Włoch za­
wija swe miedziaki w jaskrawą chustkę, którą 
chowa pod koszulą; toż 6amo czyni Hiszpan; 
chłopi słowiańscy składają chętnie monetę w bu­
tach lub zaszywają w kożuchu.

Zniesienie mŝ ek. Londyński urząd pocztowy 
zajmuje się obecnie projektem zupełnego zniesienia 
marek pocztowych, a wprowadzeniem automatów, 
które za wrzuceniem odpowiedniej monety wybija- 
łyby same stempel na liście. Ohodzi tu o zaoszczę­
dzenie urzędnikom pracy. Ale coby na to powiedzieli 
filateliści ?

Stan powietrza. T. o. g. 7 rano 4-16, wpoł. 
-j 20 R. Bar. 763. Spada. Pogoda.

Wiedeń 7 trześnia (telogr.) Prognoza tutej­
szej stacyi meteorologicznej na dzień jutrzejszy dla 
całej Gaiicyi brzmi: „Przeważnie pogodnie, sucho
1 ciepło. "W niektórych miejscach rano mgła’ .

Oryginalna logika.
Rozmowa toczy się pomiędzy dwoma biurali-

stami,
— Dziwna rzecz! — wzdycha jeden — ty co 

rok bierzesz urlop miesięczny, spażniasz się do biu- 
ra, wychodzisz wcześniej, a mimo to awansujesz. 
J a  zaś jestem uosobioną punktualnością, siedzę, jak 
mól, od 20 lat nie brałem urlopu, a mimo to omi­
jają nauie z awansem.

Widzisz — objaśnia drugi — to rzecz pro­
sta : Jeżeli nie bierzesz urlopu, to dowód, iż nie
pracujesz i nie potrzebujesz wypoczynku!..,

( Wesoły K ury er eh).
Refleksya łobuza.
Ten osioł, co wynalazł pracę, mógł nie umie­

rać, a skończyć j ą  sam. (Śmigus).

Repertuar teatru hr. Skarbka: Dziś we czwar­
tek po raz 1 szy „Karykatury", sztuka w 4 aktach 
J. A. Kisielewskiego, nagrodzona na konkursie Ign. 
Paderewskiego. W  piątek „Karykatury". W  sobotę 
„Maika Schwarzeukopf", sztuka ze śpiewami i tań­
cami G. Zapolskiej. W niedzielę „Urzędowa żona", 
sztuka w 5 aktach Savage’a z p. Zapolską W  po­
niedziałek „Karykatury". We wtorek „Oj mężczyźni, 
mężczyźni", komedya w 4 aktach Kazimierza Za­
lewskiego.

Repertuar Teatru Rozmaitości. Dziś i jutro
„Noc świętojańska", sztuka ludowa S taszczy ka.

Les Saints Exercices de la retraite seront 
donnes en franęais par un des Reyerends Peres 
Jćsuites au Sacre Coeur de Lemberg du 15 au 19 
Oetobre. Les dames et les demoiselles franęaises 

, ou. allemandes <,ui dćsireraiont les suivre, sout 
, pnees do s’adress«r de vive voix ou par ecrit au ! 

convent du Sacrć C. eur, place St, Georges Nr. 1 J 
a Lemberg.

Z 155%  sądowej.
Frzemyśl, 6 września.

(Defraudacye w Kasie oszczędności).
Dziś odbyło się dalsze przesłuchiw anie 

świadków A dw okat dr. Rosenbach, od la t 20 
członek dyrekcyi przem yskiej K asy oszczędno­
ści zeznał, źe A m ort „był panem K asy  oszczę­
dności" i że za czasów śp. Frankow skiego m ógł 
Cld ą  kasę wynieść. Zresztą świadek podniósł. 
Ze podsądny żył oszczędnie i nieraz skarżył się 
na zby tn i naw ał pracy. K upiec Piskorz, cz ło ­
nem kom isvi szkontrująnej, opowiadał, że przez 
4 lata, w  k tórych  b ra ł udział w szkontracb, 
dział zastaw niczy wcale nie był szkontrow any, 
a świadek nie w iedział nawet, że tak i dział 
istnieje, Sw. Rawlisz zegnał, że by ł około r. 
Is78  woźnym w Kasie i że wówczas dyrek to r 
F rankow ski daw ał m u codziennie klucz środ 
kowy od kasy, k tó ry  św iadek zanosił Amorto- 
w i ; klucz ten przez cały  dzień pozostawał u 
Am orta. Poszkodowany Ja n  Kornecki na zapy­
tanie, czy jest spokrew niony z  Amorfcem, od­
rzekł, że jes t „o ty le z nim  spokrewniony, iż 
A m ort go okradł na 900 zł."

In n i świadkowie zezuawali zgodnie z ak 
tem  oskarżenia. Rzeczoznawcy oszacowali real­
ność A m orta na 35.600 zł. W  obeo tego, że 
poprzedni rzeczoznawcy niżej ją  otaksowali, yA_ 
żądał prokurator, aby zawezwano now ych znaw ­
ców i ażeby członkowie trybunału  osobiście tę 
realność obejrzeli. T rybunał nie przychylił się 
do tego wniosku. D entysta H ilf zeznał, że na 
dziesięć dni przed areszto waniem Amorta, by ł u 
niego niejaki E isner z propozycyą udzielenia 
Am ortowi pożyczki; świadek odmówił- Zeznał 
także, źe podsądny Wspierał swoje rodzeństwo 
przyrodnie.

O dczytano następnie ak ta  po bankierze 
bussweinie k tó ry  w r. 1877 uciekł do A m ery­
ki ; w jm ika z nich, źe A m ort za jego pośre­
dnictwem  przegrał na giełdzie przeszło 6.600 złr.

Sw. Miinz w pisomnem zeznaniu w yraził 
przypuszczenie, że podpisy żony A m orta na 
wekslach na w iększą 8Umę riiź 1.000 złr. są 
sfałszowane. W  końcu odczytano k ilka pism 
dyrekcyi K asy oszczędności, lis ty  pochwalne 
i dekrety  nom inacyjne A m orta. Okazuje się, 
że on w 20  latach  z pensyi 500 złr. doszedł do 
pensyi 2 1 0 0  złr.

Na tem  zakońozono postępowanie dowo­
dowe. W yrok zapadnie prawdopodobnie we 
czw artek po południu.

Lwów, 8  września.
(Bratoboystwo i dzieciobójstwo).

R ozprawa przeciw  oskarżonem u o zabicie 
brata Michała, Wasylowi Zdradzie w zięła wczo­
raj po południu obrót korzystny dla oskarżo­
nego. Sędziowie przysięgli bowiem uw zględnia­
jąc to, że obw iniony działał pod w pływ em  a l­
koholu i irytaoyi, zaprzeczyli U  głosam i py ta­
nie główne w k ierunku zabójstwa, a na  pod­
staw ie tego w erdyktu, trybunał w ydał w yrok 
uw alniający W asyla Zdradę od winy i kary.

Po południu rozpatryw ano także sprawę 
M aryi M ichałowskiej, służącej z W innik, k tó ra 
nieślubne dziecko w yniosła do Jasku koło bro­
w aru (Granda i tam  je  udusiła. Uznano ją  w in­
ną dzieciobójstwa i skazano na 3 la ta  w ię­
zienia.

* * *

(Rabunek).
Dziś odbyw a się przed sądem przysięgłych 

rozpraw a przeciw  Ludw ikow i Reżewskiem u, 
zarobnikowi ze Zniesienia, oskarżonem u o to, 
źe napadłszy późnym  wieozorem żonę pewnego 
m aszynisty kolejowego, śoiągnął je j ohustkę 
z głowy.

W yrok  zapadnie dziś po południu.

TELEMIilf „PRIEfiipii".
Berlin 7 września. Berliner Local-Ameiger 

zamieszcza opis audyeneyi swego korespon­
denta u  k ró la  A leksandra serbskiego i eks- 
k róla Milana, oraz streszozenie rozmowy te ­
goż dziennikarza z serbskim  m inistrem  spraw 
w ew nętrznych Wukaszynem Petrowiozem. Oso­
ba króla A leksandra spraw iła na  koresponden­
cie jak  najlepsze wrażenie, co wobec znanych 
plotek było dlań istną niespodzianką. K ról 
je s t fizycznie doskonale rozw inięty rysy  tw a­
rzy sym patyczne, postawa wojskowa, dystyngo­
wana. Zauw ażył on zdziwienie korespondenta i 
rzek ł z uśm iechem : „Tak, tak , ja k  pan widzi, 
jestem  zupełnie zdrów — na przekór potwar- 
com. Przed dwom a laty  byłem  troohę chory i 
z tego powodu jeździłem do K arlsbadu. Od 
tego czasu jestem  zupełnie zdrów".

K ról om awiał następnie stosunki we­
w nętrzne w Serb ii i w  ostrych w yrazach po­
tępił partyę  radykalną, której pragnieniem  jes t 
ślepa nienawiść, a bronią polityozną m order­
stwo. W  oiągu 9 miesięcy radykali w jednym  
ty lko okręgu popełnili o ś i n n a ś o i e  m or­
derstw  politycznych. P artya  ta, lioząca najw y­
żej 2000 Członków, teroryzow ała spokojną i 
pracow itą ludność, oszukiwała lud i króla, 
nadużyw ała na każdym  kroku swej w ładzy i 
skom prom itowała Serbię wobec E uropy . ..Zgnio­
tłem  — rzek ł król — to stronnictw o i mam 
w Bogu nadzieję, że teraz E uropa inaczej n a ­
uczy się sądzie o Serbii, te j Serbii, której 
w łaściwie dotychczas nie zna".

E ks-król M ilan nie chciał jako osoba in te ­
resow ana nic mówić o najnowszych wypadkaoh 
w  Serbii, zresztą ośw iadczył, że zajmował się 
ty lko  arm ią. S taraniem  jego  jest, ażeby ja k  
najwięcej oficerów serbskich kształciło się w 
A ustry i i w Niemozech.

M inister spraw  w ew nętrznych zapewniał, 
źe mimo lioznych aresztowań spokój w Serbii 
nigdzie nie został zakłócony, co dowodzi, iż 
rząd  postępuje zupełnie lojalnie. Postępowanie 
sądowe w  sprawie zamachu będzie jawne, 
w skład trybunału  wejdą najw ybitniejsi sędzio­
w ie serbscy. W ogóle Europa niesłusznie ocenia 
stosunki serbskie. S tan  ekonomiczny w osta­
tn ich  ośm nastu latach  znacznie się podniósł, 
dowodem tego budżet państwowy, k tó ry  w r. 
1880 w ynosił 19 milionów, a teraz  69 m ilio­
nów franków . „Jeżeli Serbię — rzekł m inister — 
nazw ano zakątkiem  burz i zaw ieruchy polity- 
oznej, to  należy zważyć, że burze te  z zew nątrz 
do Serbii wnoszone były. W r. 1876 przy­
by ła  do nas w ojna z Turoyi, w r. 1877 z Rosyi, 
w  r. 1885 z B ułgary i, a teraz spisek i zamaoli 
dostały  się do nas z Rum unii. M y dowiedliśmy 
przy  każdej sposobności, że pragniem y pokoju 
na  B ałkanach  i spodziewamy się, źe Europa to 
i teraz uzna".

Belgrad 7 września. Bardzo uroczyście 
odbył się tu  wczoraj pogrzeb byłego regen ta 
Jv o n a  Risticza. W  katedrze w ygłosili mowy 
żałobne, w ysław iając zasługi R isticza : m etro-

; polita, prezydent m inistrów  Gieorgievicz i król 
\ Milan.
j Budapeszt 7 września. Arcyksiążę_ F ra n ­

ciszek F erdynand  przybył tu  wczoraj P o ­
w ita ł go na  dworcu kom endant korpusu je ­
n era ł broni ks. Lobkow itz. A rcyksiążę udał 
się następnie na  m anew ry czw artego korpusu 
do T ak tony.

Cheb 7 września. Wczoraj wieczorem Kil­
k u se t ludzi, należących po największej części 
do obozu socjalno-dem okratycznego, urządziło 
dem onstracye przed domem redakoyi Egerer 
Nachrichten , wołając : „pfui deputow ani Iro  i 
H o fe r!“ P rzy  tej sposobności przyszło do s ta r­
cia pomiędzy socyalno-dem okratam i a n iem ie­
ckim i narodowcam i, w którem  jeden  narodo­
wiec o trzym ał pchnięcie nożem w piersi. Poli- 
cya rozprószyła dem onstrantów.

Stuttgart 7 września. Cesarz W ilhelm  przy­
był tu  wczoraj ze Strassburga.

Wiedeń 7 września. Wiener Zeitung og ła­
sza rozporządzenie wykonawcze do rozporzą­
dzenia cesarskiego w spraw ie należytośei skar­
bowych od przenoszenia własności, k tó re  to 
rozporządzenie rozpoczyna obowiązywać dnia G 
października br.

Cesarz _ san k c jo n o w ał uchw alone przez 
Sejm galicyjski pro jek ty  ustaw  w spraw ie szkół 
realnych i prac około uregulow ania rzeki Łęgu.

Paryż 7 września. Petit bleu donosi, że do 
R ennes przybył angielsk i dziennikarz Gibbon, 
k tó ry  przywiózł od E sterhazy  ego pisane przez 
®i®go bordereau, k tóre jest zupełnie podobnem  
do bordereau 1894. Ten dokum ent będzie 
przedłożony sądowi w Rennes.

Rennes 7 września. (i’roces D reyfusa). Na 
początku dzisiejszego posiedzenia kom isarz rz ą ­
dowy C arriere  odczytał lis t C ernuschiego z 
doniesieniem, iź z powodu choroby na rozpra 
wę przybyć n ie może. Następnie zaw iadom ił 
L a b o r i ,  iź o trzym ał wiadomość, że Szw arz- 
koppen i P anizzardi ze względu na spokój pu  
bliczuy do R ennes przybyć" nie mogą, lecz go ­
towi są złożyć zeznania przed komisyą sądową. 
W  obec lego Labori postaw ił odpowiednie 
wnioski.

Po dłuższej naradzie try b u n a ł uchwalił, 
że tylko prezydent Jo u au st kom petentnym , jest 
do wydelegowania takiej kom isyi sądowej. La­
bori więc zwrócił się do prezyden ta z żąda 
niem, aby to uczynił. Jo u au st jednak  żądaniu 
tem u odmówił.

Londyn 7 września. W  jednem  z tu te j­
szych pism ogłasza E sterhazy  facsim ile b o r­
dereau. Bliższe zbadanie tego facsimile w y­
kazuje rzekomo, że pismo E ste rh azy ’ego je s t 
identyczne z fotografią oryginalnego bordereau. 
D okum ent ton  zostanie przedłożonym sądowi 
wojennem u w Rennes.

HOTEL EUROPEJSKI
A L B E R T  S Z K O W R O N  

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 7 września. Dr. J. Walewski 

z Nossowa. J. Gnatowski z Ukrainy. A. Bobrowni- 
cki z Drohomyśla. F. Guszkuwski z Stryja. H. 
Westmark z^Lincu. J. Sekule z Wiednia. K. Mar- 
morosch z Karowa. M. Bogdanowicz z Kossowa. L. 
Cieński z Okna. A, Skrzyszowska z Hotyłub. St, 
Kotarski z Brzeska.

JL w ć ^  7 września. (Z Izby handlowej).
A ise y e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika SiOO 

zł, m. k. 210‘50 do 212 50 Kolej Lwowsko-Czerm.-Jasska 
po 300 zl. w. a. 284 00 do 287 —. Banku hipotecznego po 
200 zŁ w. a, 373.-— do 383-—. Akcye garbarni w Rzeszo­
wie po 300 zł. w a. —■•— do —• Tow.  budowy wa­
gonów w Sanoku 253 — do 258 —. Banku dla handle, 1 
przemysłu po 200 zł. 198 00 do 200-00.

L isć y  z s a t a u r u e  za 100 złr. Bauku hipot. galic. 
5 proc. łosy W 50 lat. z 10 proc. prem. 110.00 do 110 70 
4 i pół proc. los. w 50 lat 99 90 do 100 60, 4 proc. los 
w 60 lat 96-50 do 97’20. Banku krąj, 4 i pół proc. los w 
61 lat 100 20 do 100 90. Bankn kraj. 4 proc. los w 57 lat 
97'30 do 3800. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (Ielai- 
sya) 97.00 do 97 70, 4 proc. los w 41 j pńl Utach 97*00 
de 87-70, 4 proc- los w 56 lat 93-50 uo 94-20.

O M ig i za 100 zl., Gal. fund, propmacyjnego 4 pro. 
97.40 do 98-10. Bukowińskiego fund. propin. o proc. loa t>0 
do —.—. Kom. Banku kraj. aproc. (H emisyi) 102-00 do 
000.00. Kolęjowelokalne Banku krajowego 4.proaentow« 
po 200 koron 97 00 do 97 70. Potyczki kraj 6 proc. 103.00 
do — 4 proc z 1893 r. 96 20 do 86-90, 4 proc. po 200 
koron z 1898 roku 93 30 do 94 09.

Wiedeń 7 września. (G iełda towarowa). C u­
k ier surow y 13-—. Usposobienie silne. N afta  
galicyjska bez amiany. Spirytus niezm ieniony 
20-—20-40.

Berlin 7 września. (Zamknięcie giełdy). 
Banknoty austryaokie 169-75. Spirytus 43-40.

Paryż 7 września. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocent/O w* ren t*  100 60. M ąka („Fieur 
de P aris") 26’40.

Framuarl 7 września. (W czorajsza giełda 
wieczorna;. K red y ty  austryack ie 238*20; k o ­
lej państwowa 000  00 ; alpiny 0 00 '00; disconto 
OuO OO; iaora OOu-OO.

Wietien 7 września. (Giełda zbożowa). Psze­
n ica n a  jes iea  8 '6 d—tf'54, na  wiosnę 8"85—8‘87; 
Zyto na jeoień 6 87—688, na wiosnę 7-23 — 
7-2 5 ; kuaurudza na  sierpień-w rzesień ODO — 
0 00, na  w rzeaień-październik 5-29—5-31; na 
m aj-czerw iec 1900 r. 5 '45—547 ; owies na  je­
sion 5 43 —6 45, na wiosnę 5‘78—5'79; rzepak 
na sierpień-w rzesień 12 -zo—i2"35, na w rze­
sień październik OODO—00-00; olej rzepako­
wy ilu wrzesień-grudzień 32—33. fe n d e ń c y a : 
spokojna. P o g o d a : piękna.

itutiupoSZt 7 września. (Giełda zbożowa). 
P szenica na  wrzesień b-43— 8'44, na paździer­
n ik  8-47—8-48, na  kwiecień 1890 r. 8.77—8’78; 
żyto n a  pazdzieruia 6‘ó i —6‘62, na kwiecień 
1900 r. 6-a8—6-90; owies na październik 5T7 
—6-18, n a  kw. 1900 r. 6'46—5*48. kukuradza na 
wrzesień 4'90—4'92, na maj r. 1900 6 T8  — 
6 '20 ; rzepań  na  wrzesień 11-80—11*90, na 
sierpień 1900 r. 00-0 0 —U0 00. O ferty na psze­
n icę m ierne. (JkęC kupna słaba. T enienoya: 
spokojna. Pogod* . piękna.

ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z  dniem  1 m aja 1899 roku 

(Czas środkowo-europejski).

H O T E L  F R A N C U S K I
Ludwika StadtmiiUera.

Przyjechali dnia 6 września. J. Gnoińscy z 
Cieszanowa. W. Łobos z Mizunia, P. Witwicki i St. 
Bieńczewska z Przemyśla. P. Łada i G. Haszlakie- 
wicz z Wołynia. M. Wlassak z Sambora. F. Sozań- 
ski z Szwejkowa. Dr. Boliosiewicz z Krakowa. K. 
Komarowie z Ropicy Ruskiej. J. Erdstein z Stani­
sławowa. P. Krasnopolscy z Latacza. Ks. J. Ko- 
pyściański z Królika Wołoskiego. Ks. M. Czaykow- 
ski z Berechowa. Ks. P. Biliński z Ustrzyk. Ks, J. 
Pełechaty z Nnszczy. Ks. J. Klisz z Maluowskiej 
Wołi. Ks. J . Padocli z Krakowa. R. Ujejski z Fa- 
włowa. K 3. Wysoczański z Iwaczowa.

O B S L A N E .
Rub. yk a  ta  nie pochodzi od Redakcji, nie bierze też 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Przeniosłem  m ój 
I N S T Y T U T  D E N T Y S T Y C Z N Y

z ul. Hetmańskiej 6 n a  n i. K o p e r n ik a  4, naprze­
ciwko Wnego Mikolascha i

i wykonuję plombowanie i rwanie bez bolu, sztuczne zeby 
sposobem wiedeńskim po rinżonej cenie, naprawę złamanych 
szczęk przyjmuje i pocztą, nadto leczę choroby jamy ustnej 

nosa, gardła f  uszu. instytut otwarły przez cały dzień 
  D r. d e n ty s ta  ML W lK T O jg .

Zaprzeczenie.
Instytut dentystyczny, Hetmańska 6, 

nie tylko NIE zostanie przeniesiony, ale 
znacznie ro zs ze rzo n y i pow iększony w  s iły  
zawodow e, składające się z  kilku lekarzy 
specyalistów.

j a a  W o m s k r
prosi o przyjęcie do wiadomości, ze w niedziele i święta 
____________ w k lep u  n i e  o tw ie ra .  " j
W p isy  do wyższej szkoły gry na skrzypcach 
prof. Roberta Poselta rozpoczynają się d. 5 wrze­
śnia przy  ul. Zyblikiew ieża 1. 9 i odbywać się 

będą oodziennie od godz. 3— 5 po południu.

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery 

wartościowe
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów

M a n i o i *  w y m i a n y
c. k. uprz. gal. akcyjnego

Banku hipotecznego.
Założony w roku 1853.

DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
pod firmą:

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
w e Lwowie ul. K aro la L udw ika 1.

kupuje i sprzedaje w szelkie papiery w ar­
tościowe i monety.

Losy n » spłaty miesięczne
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". Pre­
numerata roczna zl. 1'70 we Lwowie, zł. T80 na 
prowiucyi.
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Do Lwowa %:
Skolego, S try j*  KałnsE* i B ojyaU w I*. 
G zerniow iec (B ukaresztu) i S tu la ła w o w a ,

n a  P odzam cze.
P odw ołoczysk , G rzym ałów *, ło z o w y , T a rn o p o la , 

n a  dw orzec g łów ny.
K rakow a (W iedn ia), tfam bora, Sanoka-
G zerniow iec (Ickan , G ałacu , Jaas), S tanisław ow a. 
B rzuchow lc, tylko od 7 m a ja  do 10 w rześnia w łącznie. 
Z im nej W ody tylko od 7 m a ja  do lo  w rześn ia w łącznie. 
Jan o w a.
Ław ooznego (Pesztu), Kałiu»a, Chyrow a, S try ja. 
T arnopo la , B rodów  n a  Podsam eM .
T arnopo la , B rodów  n a  d w o n e c  g łów ny.
S okala  i R aw y  ru sk ie j.
K rak o w a  (W iedn ia , W m u w y ,  O rłow a i  Pesztu 

p rzez  P rzem yśl).
J a ro s ław ia  i L ubaczow a.
S tan isław ow a (KerBamezS, K oiow y).
Jan o w a .
K rak o w a (W iedn ia , B erlina, W rocław ia), S anoka. 
Skolego, S try ja , K ałusza, C hyrow a, a  z ŁaMro­

cznego tylko od 1 lipca  do 15 w rześn ia .

Bławowa.
S taui-

Hu-
siatyna, T a rn o p o la , B rodów  n a  Podzam cze, 

iw ołoczysk  (K ijow a, O dessy), G rzym ało w a, Hu- 
siatyna, T a rn o p o la , B rodów  n a  dw . g łów ny, 

ilwoloczyak ^K ijow a, O dessy, G rzym ałow a, Ko 
zow y, Brodow ) n a  Podzam cze, 

dw ołoczysk (K ijow a, O dessy, G rzym ałow a, K o ­
zo wy, Brodów ) n a  dw orzec  g łów ny.

S okala , Bołzca i L ubaczow a.

K rak o w a (W iednia), W ie liczk i, O rłow a, R ozw ado­
w a , Sam bora, C hyrow a.

Ick an , Suczaw y, R adow iec, K ozow y, P odw yaokiogo, 
H alicza. .

J an o w a  od 1 do 31 m a ja  i od 16 do 30 w rześnia 
codziennie, a  od 1 czerw ca do 15 w rześn ia  
ty lko  w  niedziele i  święta.

B rzuch o w ic od 7 m a ja  do 30 czerw ca i od 16 s ie r­
p n ia  do 10 w rześn ia w łącznie codziennie.

B rzuchow ic od 1 lipca do 15 w rześnia codziennie.
K rakow a (W ied n ia , B erlina, W rocław ia), L ubaczo ­

w a, S anoka, P esztu . , .
Jan o w a tylko od 1 czerw ca do 15 w rzesnin w łączn ie .
K rak o w a (W iedn ia , B erlina, W rocław ia), Ja s ła , 

L ubaczow a, S anoka, P esztu .
Ick an  (B ukaresz tu , Jass, G ałacu), 

w y, Podw ysokiego.
P odw ołoezysk  (K ijow a, Odessy), 

czyniec) n a  Podzam cze.
P odw ołoezysk (K ijow a, Odessy), 

czyniec n a  dw orzec główmy.
Ł aw  ocznego (Pesztu), C hyro w a.

Suczaw y, Kozo- 

B rodów , K opy- 

B rodów , Kopy-

Ze Lwowa d o :
K rąkow fa  (W iedn ia , W rocław ia , Berlina).
łc k an  (B ukaresztu , Cono-tancy).
K rakow a (W iedn ia , W rocław ia , B eriiua), Chyrow a, 

S am bora , M ez5-Laborez (Pesztu), S an o k a , R y ­
m anow a, Iw on icza , Krosna, przez P rzem yśl, 
J a s ła  p rzez  Rzeszów, W ieliczk i.

B rzuchow ic od 7 m aja  do 10 w rześn ia w łącznie,
Ł aw  ocznego (M unkaeza, Pesztu), B orysław ia .
P odw ołoezysk  (K ijow a, Odessy), Brodow , K ozow y 

z dw orca  głów nego.
S ta n is ła w o w a , P o d w y so k ie g o , K ozow y.
P o d w o ło e z y s k  (K ijow a, Odessy), B ro d ó w , K ozow y 

z d w o rc a  P o d z a m c z e .
K rakow a (W iedn ia, W ro c ław ia , B erlina), L u b a ­

czow a przez Ja ro s ław , R ozw adow a, Nadbrze* 
zia, O rłow a przez T a rnów .

K rakow a (W iednia, W arszaw y), C hyrow a, Su-óżeg*.
S kolego, K ałusza, B orysław ia , C hyrow a do Ław o- 

c/.nego od 1 lipca  do 15 w rześn ia .
Jan o w a.
P odw ołoezysk , B rodów , K opyczyniec. H uaiatyna, 

K ozow y, G rzym ałow a z dw orca glow nego.
Ick an , R adow iec, Suczaw y.
Podw ołoezysk, B rodów , K opyczyniec, H tw iatyna, 

K ozow y, G rzym ałow a z dw orca Podzam cze.
B ełżca, R aw y ru sk ie j, S okala  i L ubaczow a.
J a n o w a .o d  1 lipca  do 15 w rześn ia  w łączn ie  tylko 

w  niedziele i św ięta .
Podwołoozyńk (K ijow a, Odessy), B rodow  z dw . gł.
Podw ołoezysk  (K ijow a, Odessy), Brodów  z Podzam cza
ń rziicłlow ic tylko od 7 m aja do 10 w.-r..wni* w łą ­

cznie w niedzielo i Awięta. . . . .
Ic k a n , I-o<lwysokiego, K ozowy, K ałusza, H iw m tyna.
K rak o w a  (W iednia, W rocław ia , B erlina), L ubaczo­

w a, Jawia, C h a b ó w k i.
S t r y j a ,  (S k o leg o  ty lk . od 1 m a ja  do 30 w rzosm a

w łącznie). . .
J a n o w i od 1 m aja  do 30 w rześn ia  w l5czm e.
Hiumcj W ody tylko od 7 m a ja  do 10 w rześn ia  wl
BfzucŁowic tylko od 7 m a ja  do 10 w rześn ia wł.
J a ro s ła w ia .

S tanisław ow a.   _  „
K rakow a (W iedn ia, W rocław ia , B erlina . Yv ar.sza- 

w y), M8z& L aborcz (Pesztu), O rłow a przez T a r ­
nów  od 15 czerw ca ao  15 w rześn ia  w łącznie, 
ow a od 1 czerw ca do 15 w rześn ia w łączn ie  ty /k o  
w dn ie pow szednie.

Ław ocznego (M unkaeza, P esztu , C hyrow a, K ału sza).
S okala  i R aw y ruskiej.
T arnopo la  z dw orca głow nego.
T a r n o p o la  z  P o d z a m c z a .
'  ow a od 1 październ ika  do 30 kw ietn ia  w łączn ie, 

ow a od 1 do 31 m a ja  i od 16 do 30 w rześniu 
w łącznie codziennie .
ow a od 1 czerw ca do 15 w rześn ia  w łącznie 
w  niedaJełe i św ięta.

Ick an , H usiatyna , K a łu sza , S zeparow iec  - K niaź 
d w oru , Now-osielicy.

K rak o w a (W iedn ia , W arszaw y), C hyrow a, Sam bo­
ra , Sanok-a, R ym anow a, Iw onicza .

Podw ołoezysk , B rodów , K opyczyniec, H usiatyna , 
G rzym ałow a z d w o rca  głów nego, 

dw ołoczysk , B rodów , K opyczjm iec, I lusia tyua , 
G rzym ałow a z Podzam cza.

U w ajia . Czas środkowo - europejski różni się 
od czasu lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 
godz. w czasie środkowo - europejskim =  12 godz. 36 
miń. czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6-00 wieczór do 5-59 rano 
objęte są t ln s fo m i ramkami. Biuro informacyjna 
ck. kolei państwowych przy ul. Krasickich i. f i ) '
la  wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprzedaje 
wszelkiego rodzaju bilety jazdy i  rozkłady jazdy.

Dobre i pod gwaraacyą naturalne wina
aastryackie, węgierskie i zagraniczne, koniaki i 
szampany oryginalne we wszystkich gatunkach po 
cenach nniarkowanych poleoe od roku 1860 Utnie- 

jęca firma.
(OenIU bew łłtais i dnrao).

M A X  W I X E L  i S Y N
ul Krakowska 1, U,
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POWIEŚĆ 
M A T Y L D Y  S E  RA C .

(Ciąg dalszy).
— One są sfałszowane! "Wszy sok o to kłam- 

s+wo !....
— Z apytaj pan o to  ją  samą -
— N ie zwierzała się z te in  przedem ną; k ła­

miesz pan !
— W ezw ij ją  pan.
— Pow iedziałaby mi ju ż  o tein
— Nie zdaj- m i się, by zw ierzała się przed 

panem ze wszystkiego...
— Jestem  jej ojoem !
— Często pan o tern zapominałeś, wiec i ona 

zapom inała niekiedy.
— Doktorze, racz n ie nalegać -  rzekł m ar­

g rab ia  tonem  ironicznej grzeczności.
— Nalegam , bo m am  prawo. Nie kłam ałem . 

Zresztą,, m ówię w yraźnie : zobowiązuję się cór­
kę pańską, kuóra jest oborą, ubogą, sm utną, j a ­
ko m ^ż  i opiekun w yleczyć z cierpień duszy i 
ciała, kochać ją  L szanować, ja k  n a  to zasłu­
guje. Chcesz m pan  oddać ją  za żonę ? Odpo­
wiedz pan na co

— Nie oddam  jej panu.
—  D laczego ?
— N ic m nie nie zobowiązuje do tłum acze­

n ia  się.
— Odmowa ta  obnaża mnie, więc m am  p ra ­

wo w ym agać w yjaw ienia m i powodów. M oże 
d la te g o , że nie jestem  szlachcicem  ?

— N ie dlatego.
— "Więo, że n ie jestem  ju ż  m łodym  0
— I  dlatego nie.
— Masz pan jak i szczególny powód do lekoe- 

w ażenia mnie ?
— Nie.

— "W ęo dlaczes o ?
— Pow tarzam , że r i e  w idzę potrzeby tłćm a- 

czenia się przed panem . Mogę m n ty lkc odpo­
wiedzieć : Nie !

— N aw et gdybym  zgodził się czekać ?
— N aw et w tak im  razie.
— W ięc n ie  z ostawiasz m i pan nadziei ?
— Żadnej.
— N igdy ?
— N ig d y ! — odrzekł Cawalcand tonem  sta­

nowczym.
Um ilkli.
Po k ilku  chw ilach doktor z a p y ta ł:

— W ięc woliaz p a n , aby  córka pańska 
um arła?

— Nie lękaj się pan  o to... nie umrze. Je s t 
pew na siła, k tó ra  ją  podtrzym uje.

— W krótce będzie prow adzona do ostatniej 
nędzy, stan ie  się źebraczką... ona, m argrabian- 
ka C av a lcan ti!

— U czynię ją  m ilionerką, mój panie ; ja  po­
winienem  jęj dać m ajątek, n ie kto  -nny.

— Pow ie iziałem  panu, że ją  kocham.
— N iczyja miłość nie wyrówna mojej m i­

łości...
— Ale przeznaczeniem  kooiet, m łodych pa­

n ien  je s t miłość, m ałżeństwo, dzieci...
— Przeznaczeniem  kobiet pospolitych, ale 

nie M aryi B lanki C avalcanti. Zadanie je j je s t 
wznioślejsze. Spełni je.

— M argrabio, gubisz swe dziecko.
— U ratu ję  ją  i zapewnię jej życie n ieśm ier­

telne i sławę wieczną.
— M argrabio! ją, co n ig ly  n ie prosiłem  n i­

kogo, proszę cię, ni« odm awiaj ta k  ^ por czy wie, 
n ie zapytaw szy Blanki Spraw isz je j nową i 
ogrom ną boleść, a m nie odbierzesz możność 
poświęcenia je j swego życia i bez powodu 
obrażasz człowieka uczciwego. Pomysł więc 
nad tern m argrabio  i  cofnij swe posta­
nowienie.

— Dziś czy jurro , wszystko jedno. Zawsze

powiem-- nie. N ie będziesz pan  mia- m archesi- 
n y  M aryl E ian k i Dayalcanui.

I  roześm iał się śm iechem szatańskim .
— Zastanów  się m argrabio. Jeże li jeszcze 

raz pan  p ow iesz: nie, odejdę i  nie powrócę. 
N ie przecinaj tak  nagle łączących nas węzłów.

— Możesz pan  odejść i  n .‘. naw iedzać nas 
więcej. M ożeby lepinj było, gdybyśm y się r ie  
znali wcale.

— To praw da. "Więc odejdę...
— Idź pan i  n ie wracaj więcej. Z e g n a m !
— Nim  odejdę, p ragnę zapytać pannę B lan­

kę w pańskiej obecności. N ie ż y j e m y  już w 
wiokach średnich... i woli młodej panny n ie  
m ożna dziś ^kcew ażyó.

— Jej wola n ie m a żadnego znaczenia.
— Mylisz się pan. Zapytam  ją . Odejdę, 

gdy ona kaze m i od e jść . Proszę ją  wezwać, 
jeżeli jesteś pan  człowiekiem lojalnym  i 
sziaohcicem.

S tarzec wezwany w im ię lojalności po­
wstał, zadzw onił r a  Jana i kazał m u przyw o­
łać córkę. Obaj nieprzyjaciele m ilczeli, dopóki 
nie przybyła-

B i-n k a  z łatwością, w łaściw ą tem pera­
m entom  nerwowym, odzyskała już  spokój. A le  
z a le d w ie  spojrzała na ojoa i n a  doktora, zm ie­
sz a ła  się w tejże chw Ji.

— Może pan raczy zapytać — rzekł A m ati, 
z szacunkiem pochylając przed nim głowę.

— B lanko — tonem  poważnym  rzek ł s ta ­
rzec—doktór Antonio A m ati mó wi, że kocha c*ę. 
W iedziałaś o tern ? «

— W iedziałam , ojcze.
— Pow iedział ci to ?
— Pow iedział
— I  pozw oliłaś n a  to ?
— Pozwoliłam .
— Popełniłaś b ląa w ielki, Blanko.
— W szyscy jeateśm y om ylni — odrzekła, 

spoglądając na  doktora, by  zaczerpnąć odwagi.
— A le je s t jeszcze coś gorszego. On u trzy ­

muje, że i  ty  kochasz go. Odpowiedziałem  m u 
wprost, że kłam ie, że ty  nie mozesz go kochac

— Dlaczego ojciec nazw ał go kłam cą?
— J a k to ! i ty  m nie zapytujesz o to  ? B lan ­

ko, czyż-to rzecz możliwa, ażebyś ta k  dalece 
u traciła  w styd, ze aż pokochałaś tego człow ie­
ka i w yznałaś m u to ?

— Przecież i m oja m atka koohała ojca- 
w yznała m u to, a jednak  by ła  kobietą w sty ­
dliwą.

— N ie odchodź od przedm iotu rozmowy, nie 
powołuj się na św iadectw a i w prost odpowiedz 
swem u o jcu : kochasz tego człowieka ?

— K ocham  go.
— Blanko, n igdy  n ie przebaczę ci tego 

słowa.
_— Oby Bog m iał więcej m iłosierdzia, niż 

ojciec !
— Bóg karze dzieci nieposłuszne. D októr 

A ntonio A m ati prosił o lęk ę  twoją. Odmówi­
łem  m n stanowczo.

— W ięc ojciec, n ie zgadza s i a , bym  zaślu­
b iła  go ?

— Nie zgadzam  się. Alboż ty  się zgadzasz?
N ic n ie odrzekła. Dwie łzy spłonęły  po

je j puliozkach.
— Niech pan odpowie — rzekł lekarz z t a ­

kim  bólem w głosie, że biedna dziew czyna 
d rgnęła całem ciałem.

— Nie m am  nic do powiedzenia.
— Czyż n ie m ówiłaś m i pani, że kochasz 

m nie ?
— M ówiłam i pow tarzam  teraz. Będę kocha­

ła  pana zawsze.
— I  odm awia m i pani ?
— Nie ja  odmawiam, lecz ojciec mój.
— Ależ pani jesteś osobą w o ln ą , nie nie- 

wolni ą ; Każda pann» m a prawo wyboru. P rze­
cież jestem  człow iekiem  uczciwym.

— Jesteś  pan najlepszym  i najuczciwszym  
ze w szystkich, jak ich  kiedykolw iek a nałam  — 
rzekła, składając ręce ja k  do m odlitw y.— Lecz

mój ojciec n ie  zgadza s i ę , w ięc muszę być 
posłuszną.

— P an i wiesz, że spraw iasz m i najw iększą
boleść w życiu ?

— W iem , lecz muszę być posłuszną.
— Czy wiesz pani, że łam iesz życie moje?
— W ie m , ale m e mogę uczynić in a c z e j: 

m atka  m oja przeklęłaby m nie w niebie, a oj 
ciec na  ziemi... Wibm w szystko , leoz m uszę 
być posłuszną.

— W yrzekasz się pani zdrowia, szczęścia, 
miłości...

— W yrzekam  się przez posłuszeństwo.
— W ięc niech ta k  b ęd z ie ! -  zaw ołał A m a­

t i  tonem  energicznym , jak  gdyby pozbył się 
dotychczasowej słaDOŚci. N ie mówmy o rem 
więcej... Legn»m.

— Odohodzisz pan ? — rzek ła drżąc ja k  
drzewo w strząsane przez burzę.

— Pow inienem  c ejśó. Żegnam  !
— I  nie powrócisz par. w ięce' ?
- N i g d y " !

Spojrzała na  ojca, lecz ten  by ł niew ziu- 
szonym. U czuła tak  w elui ból w  sercu, że po­
stanow iła uczynić jeszcze jedną próbę.

— Niedawno, w chw ili żalu, przyrzekł m i 
ojciec uczynić wszystko, o co poproszę, więo 
Zanoszę t j lk o  tę  jedną prośbę Słowo szlachci­
ca, m argrabiego Cavaj.cp.nti, jest św ętem . Czyż 
by  go ojciec nie dotrzym ał ?

— Mam swoje pow ody.. Bóg w idzi j e — ta ­
jem niczo odrzekł starzec.

— W ięc ojcieo odm aw ia c
— Stanowozo.
— W ięc n ic nie może wzruszyć oica ? Ani 

nasze prośby, an i szczęście mego życia, an. 
im ię m atk i mojei ?

— Nio.

(Ciąg dalszy nastąpi).

§ p | j p  P u i e c a  s i ę  h a n d e l  A A / “J G N T  L  u  d  w  ;  k  a  O  t  a  d _ t  m  U  1 1  e  r  a   w e  L w c w * e _

n a jlep sze  X  C T ł U  i  b ib u łk i  w  k s ią ż e c z k a c h  
z papieru Sadowskiego 

wyrobu

8 . W .  N I E M O  J O  W S K I E G O
W E  L W O W I E

W szędzie do n a b y c ia .

jfeMef Esięisró Katolciiej

Dra ffUD.
w Krakowie, Rynek 30

wyszła świeżo książką ao nabożeństwa pt,

Modlitewnik katolicki
zbiór modlitw najpol ■zebnLjszych, 
orzewaźnie odpustami ODdarowa 

nych, zebrał i ułożył ks. S B.
(atr. 406 w 82-ce)

K sią żeczka  ta ,  zaw iera ją -a  1 y w zn io ś le j  
•ze w d fitw y , drukow ana bardzo  sta ra n n ie  

n a  n a jp iękn ie jszym  w elin ie, z  obw ódką  
ró żo t ą  n a  każdęj stronn  ry , d ro b n tm i ale 
w yra źn e im  bo zu p e łn ie  nowem i c^ciontca- 
mi, w  fo rm a c ie  m a ły m  ko-zruje bez jra' 
wy 3  JiOł*., w oprawie gladkisj z piotra 
a r  Sielskiego, brzegi pąsowe 3  k o r .  6 0  
gr ., w oprawie miękkiej fZ najlepszego 
izagrynu gładkiegJ, brzegi złocone, okrą 
g ł., k o r o n  5 .50=  I  takiejże oprawie 
brzeg' niebieskie z l i l i a m i  złotonemi € 
k o  ■; w takiejże oprawie brzegi złocone, 
z raslrmm skoreanj n zamias. klamerki 6  
k  5 0  g r .  i w rozmaitych droższych 

oprawach.
Na porto uprasza się dooać 40 gruszy.

S p r z e d a n i  sklep korzenny i 
zaraz H( ffmana Opata 28.

dom

Mieszkania i sklepy
  po 1 ct. od wyrazu.

H r a s  e. w s k ie g o  8 3 .  picrwizt pie- 
tro, trzy pokoje z nyżą i przynależytos 
ciaani

D o  (W y n a ję c ia  w kamienicy Nr. 26 
przy ulicy Mickiewicza pomieszkanie w par 
terze 7 pi moi i ku-hnia, na pierwszym 
piętrze. 7 pokoi, przedpokój i kuchnia od
Igo pażOziermir _ę. £._______________

b o  n a j ę c \ » "  w kamienicy Nr. 26 
przy ulicy Mickiewicza od Igo listopada 
br, pierwsze piętro, -ęynaacie pokoi, uwie 
nyż dwie kuchnie. Może być podzielone 
u t  dwa mieszkania.

P r a k t y k i  a t a  d praew ni mecha­
nicznej przyjmie. Bochnik, Uniwersytet, 
Długosza 3, Lwów

J i W t e p i a i i y ,  pianina kupuje, mienia, 
pożycza, sprzedaje Kalinowski, Gulińskie-
go_6._  _ _____ _______________ ____

G o r z e i n i k  kawaler, cmuon.e pole­
cony zgłosić się może dwór noniuchy,
poczta loco_____________  ________

Z d a l n e g o  i uczciwego zaiza^cę eko­
nomicznego z wyższem wykształceniem za­
wodów im, może polecić Zarząd dóbr Bo­
guchwała koło Kzeszowa.

P o s z u k u j ę  dzierżawy folwarku w do­
brej ziemi od 800 do óou morgów. Łaska 
we zgłoszenia Stanisław Jtlagst, Szczutaów
p. Lubasów. Je___________________ ;

Kto z ijZiui. Prenumera 
toro w ouok zamicszczo- 
uego „paiiau uahlei ua 
przekazie poczto wy w o- 
trzyniuodwrotiiąpocztą 
„ Z A i t T “ r. 11, dwuty­
godnik humorystyczny, 
bogato illusirowauy, po 
zuizouej ceuie, a to . 
zamiast 90 ct. t y l k o  

7 0  c t .  'kwartalni*5 W  Adresować nal iży :

Waii a Jarlt*. 1WT W M M tli

Z  i d a a  w o d a  m i n e r a ł  u a  r o d z i m a

nie zaw iera takiej ilości w ę g l a n u  l i t o w e g o ,  ja k  nasza I D  o
w y j e c h a ł a

M~. T o p o l r t i c k a
jjPgfT Lwów, Akademicka 3 I. piętro. '-aS®

polecona przez i owarzysiwu lekarskie nrakonskie, spo­
rządzona w  n a s z y m  Z a k ł a d z i e  wud sztucznych mineralnych pod 

kontrolą Aoruisyi przemysłowej tegoż Towarzystwa.
W o d a  t a  działa skutecznie we w s iz y s tk le k  wypadkach nadmier­

nego wydzitlanL kwasu moczowego w krwi, przy p.aska moczowym, przy 
cierpieniach nmek i pęcharza, aitryty-mie, gośćcu, dnie nożnej itp.

D z i a ł a n i e  e z p o ó r e d n ie  tej wody przeciw wymienionym sła­
bościom, stwierdzają liczne dowody w praktyce lekarskiej z nadzwyczajnym 
skutkiem siągn ęte.

W o u a  t a  jest przyjemna w smaku .  łatwo slrawna.

f i k .  l i ż ą c a  i  (  i i u i i i r ^ f l i i )
K r a k ó w ,  u l .  ś w .  G e r t r u d y  4 .

Do nabycia w aptekach : droguerreh.
Skład dia uwowa w aptece J. Wewiórsklego.

4 ’/, K i l o  K A W Y  
netto wolne od portu p“ zaliczka albo 
ta  nadesłaniem gotówki, pod gwarąn- 

cya za n a j '“psze towary.
Afrj k. Jloeca bób perł. . . d .  
Sanlo- Nr. 1 . . . »
S alrado r ziel. bsrdzo dobra n 
Ueylon nieb ziel ,  B »
Zł< ta  Ja w a  żółta B n ■ 
P erlo w i najlepsza , • • n
A rab Mooia nąjl. aromat. . „

Cenniki i tmyfa cłowa gratis 
Ettlingei- & Co., ai ’ 'rg.

PłOCfFK i 8IEUZNY

p rzez  lek arsk ie  pow agi p o i^co ^a  
nąjlupuzy ' ł r d f jk  p o ż y ^ io n h  d la  dżieci 
n a j le p tz y  dodatek  d la  s i e k a
raD ę^ezy  d ik  ia it . ozny d iudz ieu l ch«*>yoh «a kiszki I żulądek 

Da "mbyeia w a"*aut»oli ■ orsyticmadh w puszkach pe 45 kr I ! tir
Nr. 4 d |

D o  m a t u r y  leminaryalnej, wszelk ci 
egzaminów do niższych k as gimnazyal- 
nych i realnych, oraz szkół normalnych 
Ino wydziałowych, [j-ay goto wuj e za v ik t 
lub wedle umowy. Nauczyciel, poste re­
stante Lwuw. Za -toso .nem wynagrodze­
niem także na prowincji

Ł e e tn ic a  dra Tarnawskiego w Koso 
wie za Kołomyją otwaica jeszcze do koń­
ca pażdziei pika b r .__________________
U Troczynskiego w Pasażu Hausmana

funt p o m a i l i K  60 ct.
„ b  a  m  ‘I L .m  40 ct,
„ fc ie e k o la d e k  1 zł.
,  h e r b a t n i k ó w  60 ct.

Vyrób własny.
k a r y a  W i c r - i ń s K a  uczennica śp- 

Ludwika Marka, długoletnia lutynow-na 
nauczycielka mu: yki na fortepianie, udzie­
la lekcy pod korzystnymi w a r  „i.kami 
Wiadomość ul. . ahłonuw-itich 1. 12 I p.

m k  RIEHLA
W E L W O W IE

H A a u K L  H K B B A T T  I K A W Y

E d m u n d a  R i e d l a
‘ W» L w aw ls, p l« i

polec*

H E R b A T Ę
zbioru mąj owego •

pół kl. Congo zł. l.tRj
L nchong czarna 2._

— zbiórmajowy 8.—
Laysow czarnb 4__
Melange L  Bond. 4,— 
Wysiew i i  herbacia­

ne . . . .  1,86 
W'yi,iewii najlep­

szych herba 1,60

M atyaciu  Itf
poleca najlopsze gatunki

E  A  W  Y
o w utu i ysiju* aromatytŁiiym, 
które rozsyła iranko opłacoi i do 
iciżdej stacyi pocztowej 4V Mlogr 

w wore'"5-'U: 
foitorlco . . 9.— pół k . —.90
Cuba groho zirrn Ł 60 „ — .90
Caylen aielona 10-— ,  i ,—

. B przednia i"  40 „ 1.04
n n g. ziarn, h  .75 s 1.08
n , perłoi a 10,76 tt l,u8

Moccaarab, aron.. 10.76 ,  i.oS
Jawa złota 10 76 ,  1.08

O p a l ,  a w a m i )  a l e  I le  % j  c i ę .

Zamówienia 1 prowincyi wysyła Sif odwrotną pocztą.

J P a r f s l e n e  Jiplomće donnę des legon,
Agence interuaiionale Hetmańska - j .  j

jf̂ otóiiiJ* i» «ie  Pelagii * Czer- 
w o n k  6 w  M a t o ś z e w s t i e j ,  zeebe 
w spranie spadkowej nadesłać swoje adie
sy adwokatowi Kozłowskiemu. W arazaw , 
Chmielna 27

( J u t  dame ‘Tangaisr desire trouver( 
place de ame de compagnie ou une lemi 
Dlace. Adresie Biuro dzienników Pasaż 
Hansman ta Lwów. pod M.

I n  ieutschen Eensionate Ufftcier 
nnd Uiviltochter Krzywa 12. beginnt 
dtr Uuierricht .im 9ten Septetnber. A uf 
nahmc von re n d  marinnen and ochtilerin 
nen bii ló  September.

Znakomity koniaK
1 ui tiski, kuracyjny, odznaczony na wy­

stawie lwów ikiej, cała flaszka 3.50., pół 
flaszki 1:80, Cw.er-4 ilaszki 1 zl. Do naoy-j 
cia t/lko w handlu L e o n a r d a  S o le e -  
u i e g o  we Lwowie, ul. B a t o r e g o  S£.

Km l a n a  nueęzkan'a Rozalii Bourdon 
przy ul. Gosiewskiego 1. 3 de własnegi 
domu. O łaskawe względy uprasza na .a!

S m a l e c  p a  t a n i a ł  1 pół kilo 3<S ct 
tylto) w handlu Leonarda Soleckie -o we 
Lwowie, ui Batorego 1 a .

M a j ą t k i  ziemskie wieksze i mule jjzż 
także i aałe gospodarstwa ozierżawv 1 
koteż zamia i_, poleca 
syonowana Agencja

1 poszukuje kunce- 
„ilelios-1 Biomlflika 

I:ujnowakiegŁ. Lwów, Słcwackicgo 2.

J m
-.po leca  n a j ta n i e j  w ło m e y o  uryro b u

k o s z u l e  s a l  n o w e
po zł. 106, T5BJ 2 —, 2-26, 2 50 i 3. 
K o n zo le  z przodani, pikowymi i fał- 

dzikami v a Jaokaiulj po zl 2 7 j i 8. 
1 l u n  a  kolorowe, satynowe, kreto- 

neoe i ozfortowe o zł 2'60 1 2 76. 
l i w s i u l e  k o c .  *  ponł. 1-66 i -  90, 

a zdobione ną wzói uki au ik i po zł. 
2 30, 3 60 i T75.

I-  - z z iu e  d t a  c h r u p  h ó w  po zł. 
1 »0 1-60-  

r e f k o a a n i k .  1 kolnie zzmi 60 ct., 
bez kołnierz}! 36 ci

M l d B S O . W
po sł. 0-90, 1.05, 1,16. p  HJ, 1-Q6 i 180. 
K a ie B d e i d l*  c h ło p a k ów  bo 

<- , 86, 95 i Zł. 110 
M s łn lc T Z J  tuzin po zł. 4 i 450.
11' n k i c t y  tuzin po zł. 4 i 4 60. 
I b i r a i  płócienne tuzin zł. 2 60.

Prdffdzlwe 8 -sale
O jŁ a r y e tk i ,  p j ń u i d u c t iy

dla pań, pańć- dzieci.

A  r ¥  &  X  Tl
*f największym wyborze

Zamówienia z prowincyi wyitonują 
się najstaranniej.

Na żądanie szczegółowi cenniki.

Reda*tor odpowiedwalgy. s ̂

T IGOBNiK MOI)
1  P O W I E Ś C I

jggsjjjP Pismo illostrowane dia kobiet i
wyoliodisi co tjd z ień . zaw iera prooz powieśoi o ryg inalnych  i 
rłóm aczjnycń, różnych artyku łów  .literackich, przepimow Ku­

charsk ich  i z oziedziuy gospodarstw a domowego,

mtimUn lomsiioiJiPOT o min i 
Jsobny bogato illustrowany dziat

poświęcony w yłącznie modom (do 200U rysunków  w  ciągu  
roku) nadto  00 m iesiąc dołącza w ielk i arkusz z k r  oj a tui 1 wzo­

ram i robo t kobiecych.
r*reim m eraię ze L w c w i, Gali c j i  i B u k ow in y  

p r z y jm u ją :

Główna BKspedycya Tygodnika Mod \ Powieści
Lwów, Passaż ilautunana 9,

oraz wszystKie księg arn ie  1 kan to ry p?sm.

Cena prenum eraty k w artaln ie we Lw ow ie 1 
zlr. SO ct., na prow incyi 2  sir . 30 ct.

N um era okazowe w ysyła g ra tis  G łów na jńkspedycya T y ­
godnika m ód i Powieści.

Papier •  fa b ry k i O z eriań sk ie i,

p o « » m w m
( M ^ a ś ć  / S a p a m & r U ł i o l o

nacieranie uśm ierzające, w yrobu Eug»nlu./.« 
Matdii A ptekarza w itadom yślu  koło T a r­
nowa. Środek popularny, w  o ierp ien ia jr 
reum atycznych, gośccowyoh itp. z najle­
pszym  skutkiem  używ any, doste i m ożna 
po c e n ie : słoik n róbny 70 ot. S łoik dużj 

2 złr. 50 ot. w  kaźźej większej aptece. 
Po otrzym aniu  należytośoi lub  za 

zaliozką wymyła w prost 2  razy  dziennie
a p te k a  w  RiuiiU iysiu k o ! j T irn u w a .

Przesyłając pieniądz^, dołąozyó n a­
leży 6  ot. n a  lis t przesyłkow y. J e  om
ochrony przed uaśiadowniotwam i- p ro sz ę  
ią d u 6 w y m in ie : „K -ipam snthulu  w yrębu
E ugen iusz M atuli, I p r z y j a s w a l  tysko
oryglR tuny w  R o k o w a n iu , Jak ry ru n o k
t i» n ,  (fwon* to  p -rt; ny._______________

rf M a g a z y n  ju b ilw r sk ł p od  f ir m ą  : ^

|  Ka r o l  VolKer  i Syn *
mm z o s t a ł  p r z e n i e s i o n y  z  placu Maryackiego n a  n l .  K a r o l a  A
™  L u d w ik a  1. 3 , (gmacu Galie. Tow*rzjst, kredytowego ziemskiego). ’

i z & i t i t  . K A S L D D i K A d l C K K K i r  ■ i w A J t f c  9 *

N o w o ś c i » 1) Z 12-centowej

Biblioteki powszechnej
261. Krasiński, Psalmy pr.ybzlosci 12 ct 
262/266. Dante Alighirri, Boska komedyi 

cz. II. Czyściec, 48 ct.
266 Goethe, Egi-ont. 12 ct.
267. Syrokomla, Zgon A(.\rna„ 12 ct.
268. Kazet, Schcrzr-. t  1. '2  ct.
269. Urbański, Z za kulis i ze świata, 

t. Vil .2 ct.
270 Kredro, Odludki i Poeta. 12 ct. 
271/273 Ciodżko, Obrazy litewskie III.

Pamiętniki kwestarza. 36 rt 
274. Słowaćni, Książę Niezłomny. 12 ~t. 
275/27’ Dante Aligtueri, B ,ska komedya 

cz. III. Raj -±8 ct.
279. Kafet. Schei.,0 t. II . 12 ct,
230. Walewski, Górą Radziwiłł. 12 ct. 

Dalsze tomiki w druku
7 Z Biblioteczki dla dzieci i młodzieży
Kb 28, Mickiewicz A Powrót tf-ty, BaUi da 

scenizowana d u  dzieci 20 ct 
Ks 29 Barański Fr. Monologi dl* mło 

iziesi. 20 ct.
Kb. 30. Mickiewicz A Pan Tadeusr. Toe 

mat podany w streszczeniu. 2B ct.
Ks 31. Pniowerówna R. Zbiór konieuyjel 

dla dzieci, (z muzyką). 4'1 ct.
3) Z 10-centowej biblioteki 

klasyków rzymskich . greckich 
Julius Caesar :

Zeszyt P, 40, 11, 12. Parni itni.ci o woj nio 
galicyjjsiej, Ks. I. Rozdział *—44. 

Slcirm, rbjaimenia rzeczowe i , mraat.,
tlumacaenlr

W  drn* Zeszyt 13 i d a > s z e .
(Zeszyt 1/8 Korneliusz w epos, Żywoty 

sławnych meżow)'
Dr nabycia w każdej księgarni

Katalogi gratis i Lanko wy rI*
Księgarnia F iM ia  ZnM M la w ZłuuaowiŁ.

W A Ż N E
dla P. T. p. gospodarzy j

do bajcouania ziarn

Siny kamień 
Baje w paczkach

z przepisem użyoia 
Doleuyt; po cenach przystępnych

I i
Lw ów ul, fle tm ańska 1. 4 obok 

oukierni W gc Grossa.

H o t e l  Y i c t o r i a
we Lwowie ul. Hetmańska 8
przy stacyi kolei eleutr/cznej

zupełnie odnowiony
w  t i o w y n  z a r z ą d z i e

pReca pijkom od 70 ct. począwszy.

A r t  1 M i t J K O f i i
(SYRTDSZ)

Lwów, nlicr mamarstynowsk* 1. 11 (doza 
własny), ul Trzeciego M.»ja liczba 2, 

pole a  wyoomy « a w y  wprost 1 Am«rvkl 
pói oiio od 76 ct. NajlepKM h e t  1 *! 

ół ailo od 1.50, ruacyiny "}
80 bat. P u u  najUpszr ou A ,10 v  UL

holeadsrakie ^  Kl. l -90
SttkH m m i

PR«Gi
plamy na twarzy 1 inni nieczystości 
skóry nikr już po 7 dniach supełnio 
i nie wróf więcej po użyciu Dra 
C h r U t o f f c  znako~ pAj nie«skodlii ej 
A i r h n a r e m e .  c^awdziw tylko 
w rielono-pi kow tycJ r ioikacn sz lai 
nych po 80 ct Gł iwny >kład dla Lwo- 

a w apt* :e pod „brebrnym Orłem, 
Zygmunta H ackera; w Krakowi w 

tecx W- kedyka i E. leller* w Bro- 
udch r  aptece Leonr Kallira, w Tar­
nopola w aptece M. Krzyżanowskiego.

Jedynym środkiem
do w ytępien ia

szczurów i myszy
jest

lat istniejący
ł m n d e l  s u k L a  

i b f f  . r O w w  l n i a n y c h
pod flrmg

JAN WALLACH i STU
Lwów Rynek 3S 

poleca się.
Na I-em niątrze

S iK la d . s u k n a  na 
< 0 N P I K C V E  D A M SK IP

OŁDHY

Pasaż Hausmana
Lwowskie

' F o t o * P l a s t i k o n
Otwarcie w niedzielę 

S go wr eśmu..
W rym tygodniu do 

widtenia 
Senzacyjna podróż przez

M a l tę ,  E a i r o  i  S m y r n ę .
■ W8^ep 10 centów, -

. Nr, « |S  lir
j w 36 tomaou

t y l k o  d l a  p r e n u m e r a t o r ó w

jTwdibka iiusstpowcaegG
■ zaw ierać oędzn (opróoz „T rylo- 
c i i “) wszvstkie utwory

autora sęH(l VADIS.“
Poozawszy (,d N, B . 1899 każdy 
prenum erator o trzym a co miesiąo
darmo tom Sienkiewicza

, co najmniej 10 a-kuny druku
boczni’ prenumerata „Tygodnik1 illn- 

|  rowenego'' wrrz z 12-mi irwi11 Dziel 
Sienkiewicza wynosi kwartaln-e 3 złr.
00 ct. Z przesyłką poi ztowi, 8 złr. 75 ct.

Prenumerat' .przyjm ują: U łu w u M
liflnPW ł* J 1 - s s j e u ‘ c y  T r i f o f n ł *  
Jta  w e  L  w o ff ie  Passaż Tauamau. *

1 wysyła numera okazowe i prospekt*
gratis

Dlf> nowo przybywający*1 ire* 
numeratorów eą w zapas*ę zeszyty od 
Igo siycznii wraz z w rdanem l Ju* to* 
maml pism Sienkiewiczu. _ _

Początek do 1 stycznia powi ‘sci „ Ł z y  
ż * c y J kti.rej ciąg l a l a z .  drnkąn Tygudnu 
można nabvć za dopłatą guldena.

do nabycia
w skłaazitj fa.l, ookosiw \u\tm

firm y handlow ej

W . C Z O P P
Żółkiew ska 2, 

gS Ceny f »bryc/jq« ńŁ
naypdow ft

watowane wJa  ̂
srogo wyrobu 
od złr. 3 50.
Koce wełniane
od złr. 1.30.

Koce włosienne . . od złr. 18’—
Msterac' z morskiej

rośliny . . . .  5. _
S i e n n i k i ..............................  --9 0
P rz e ś c ie r a d ła ....................  p _ .
Poszewki ' ” _ .60
Łóżka sztabowe i żelazne 5-50

• - - » ” f3’—Bieliznę damską 1 męską, chusteczki, re-
nortvpVvPS b - SChi,ft0“y’ -dyw‘ ny’ k*P i' 'z  wina » -^nego chowu, dostarcza od nay portyery, firanki poleca najtaniej magazyn p,Br fBZBJ jakości on atnie 4 outelki z*6zl.

J. D rekslera  i S yn ów  *lbo ? litr> 1 8 miody 2 litry 4 złr.
p la c  M u p l .n ln :  1. % w  i Lv a w ie  f  cen. ’D « n cd y k l J h a r tl  właściciel 

_  Cenniki i m ibki na zadanie. d ó b i^ r -rtk  Golit.ęl, pr«v Gonobltz, 8 tygu

M łwłieoki i K o p e są ils i  L 9 . "


